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P R z-E. D M O W A 
DO 

SPOSOBIĄCYCH SIĘ 1 DO URZĘDU 

!\AZ N OD ZIE YSHIEG O • 

g) zieło ninieysze ~ zawieraiącf Raza. 
nia, iednego i naysławnieyszych w Li
teraturze Pol s k iey Autora, li RAS{· 
CHIEGO, (a) wam powołant do 
iwiętego Stan u, · którego obowiązkiem 
iest opQwiadanie prawd Boskich, spo~ 
sobiqcy ·się do ~eh ogłaszania,.. nayprzy. · 
zwoiciey- ofiarować wypada. . Pis a ł 
vn ie bez~ątpienia w tym z a 71l i arze, 
aby doskonalącym się w Fiaznodziey-
1kiey wymowie okazał, jak mowr Pa„ · · 

----. 
(a) Dwa własnoręczne Krasickiego Manuskrypta„ 

z .których wyi~ta i~st Przemowa przy obi~e 
ciu Parafii, i Cztery K,azań : na Sie34m3zie~ 
si~t'n'i~, s~~ićJ~iesiątnicf, Pięća::~esiqtmcf, ł 
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sterskie , do Ludu zwłaszcza pi·osteg" t · 
pisać i mieć przystało. c_hwalebwy za• 
miar i Dzieło mu równid odpowiada. 
Choć wiec szczupłe , nie mniey przeta 
szacowne. iest. Znaydziecie w nićm wiele . , . . ~ . 
drogich przyrn.ictow mowie:u.a i nau. 
czanid pasterskiego. Znaydziecie w niem 
gruntowność i zupełność myśli'· zadzi~ 
wiaiącą łatwość i trafność w ich wy„ 
nalezieniu i uporządkowaniu : to zaś 
wszystko połączone z jasnością, prostotą 
i dobitnością w wyrażeniu. Przyim~y„ 

de ie z wdz~ęcznością, i do Skargów, 

l\arpowi cz ów, ~ali1\ski~h, i. ~nych , 
wzorów wymowy Razriodzieyskiey, Pa. 
~terskiey, przyłączcie. O ileż droższe i 

. ,,Pie1·wsz{/: Niea%frl; postu, posiada Biblioteka . 

,I 

XX. M1ssyonarzów w Warszawie. Przedmo~ 
wa oznaczona iest rokiem 1764. d. 4go Ju„ 
nij.1 Kazania nie są oznaczone. Z niektórych 
obok położonych ułomkó.w, zdaie si\?, że ie 
ku końcowi życia pisał. Widać także z Rę• 

kopisinu w ~azaniach w wielu mieyscach po,. 

praw~ 1 c.i~go nie iąa w ~rzetnQwie. 

)( == )( 
korzystnieysze są zawsze , wzory Roda· 
ków nad obcych •. 

Le~z jakóżkolwiek z tyc_h względów· 

rzecz się ma, pominąć tu nie wypada 
iedney uwagi. Iirasick.i używa w Raza~ 
niach sposobu homilijnego. Jeniusz tel( 
u,n;,eiący ceriić rzeczy, czyliż 'nie chciał 
pr~ez to okazać, iz ten sposób ·iest wy
mowie Fi.ościelney naywłaściwszy? Te- · 
go sposobu ~żywali. Oycowie !f.ościoł,,a, 

i następne wieki trzymały sif go aż ~o 
P17ieku Siedmnastego. N aypriód od 
Fran,cuzów, wkrótce ~lepym naślado„ 
wnictwem powszechnie zaniechany, dał 
rnieysce rozp~awom, tak często oschły~, 
a od Ludu mało rozumianym. · Fi.rasi„ 
cki nie poszedł :a powszechnością. N a 
wzór Chryzostoma, albolitez i naszego - . 

, ~kargi, rozbiera text Ewangelij, a tert ' · 
mu poddaie rozliczne . i naypięknieys~ . , 
µwagi. Oby ten przykład znalazł na• 
iladowców. Homilie prócz tego , że ko„ 
rzy~tniersze są dla Słuchą,cza: samego 
1).(lzno~~ieif, wiodąc do obeJnawania· 
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~ię z Pismem 1:}więtem, Oycami Kościo„ 
ła; tłumaczami Pisma, w miarę tegoż 
obeznania się, coraz więcey oświecaia ' 
i udoskonalaią. Poczyna i ą cym tru: 
dnieysze są do wy p rac o w a n i a, lee!.: 
z post~pem te trudności znikać musza. 
Mamy w Fi.ościele Polskim wiele źrz6-
deł, .i' których Fiaznodzieie w wykłada- • 
niu Ewangelij wyborne myśli i nauk!! 
czerpaćby mogli, a takiemi są: Soko
łowski, Wujek, Skarga, Birkowski, 
Białobrzeski, Starowolski. N ie stet y ! 
zaniedbani są. Traci na tym wy-mo: 
wd kaznodziejska, traci i język oy. 
<:$ysty. 
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PARAFIAN O W, 
' . ..... 

w dzień obięcia 
• „ 

PossE' ŚSYI PLEB.ANII SWOIEY~ 

=--~---OQoo------

ŁAT w A r7.ecz i est opowiedzieć wam 
Chrześcianie i Dziatki moie w ( hrystu" ·· 
sie :. ·iestem Posłem J i:: z us A Chrystusa 
do was; nie . ieden przedemną z tem si~ 

oświadczył, a przecież .został od t;.zuco-
•nym; i żeby do was kt~ 1. . tern przy- · 
chodził' nie przestalibyście na s~mero: 
iego słowie. · Dla czeg?z mnie przyitnU• 
iecie bez Wstrętu żadnego; jak.o Paste-• 
ria i Poiła od Boga, maiącego . moc .i 
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PttzEMOWA. PA!TERSKA 

R r a w 0 "'_ ladać ""~mi i prowadzić I;la 
drógę zba·wi::nia? 

Wiecie dla cz.ego to czy1iicie, ie„ 
dn~k nie bez. poiytku to '\vaszego hę-: 
dzie, grly wam porządnie p~zyczY_ny 
w a 8 ze w tey mierze ro1powiem, I o 
szczęśliwości stanu w as ze go uczynię 
wzmiankę. · Jeżeli bowiem ~pevvnieni 

. o tern iesl:eście' iż macie·. u śiebie Po„ 
slaf1ca Boskiego dla was umyśltlie ze. 
danego , pe'-'Yni iesteście uczestnictwa. 
Dóbr Niebieskich; a jako pewność sta
nu takowego, ·iest iedną z nayvd·~kszych 

· cli które w utrapieniach mieć mo„ pocie . , . . , . -
zecie ' tąi sama pewnosc nay.w1ększym 
ikarberri iest' który Dziatkom "\<Va~zym 
. zostawić macie. 

Potri.ehna "varo rzecz iest, przy„ 
słuchiwać się cz.as~m' jakie są pP:iytki 
'"° liościele Śv' iętym liatolickim, w któ„ 
ryIP z m.iłosierdzia Boskiego zrodzeni i 
Tycłiowani · iesteście'. Często albowiem '\' . . , 

ludzie . przeciwni dobrą i ·pokoiowi wa· 
$1.elllu J chcą ,WaS .trwoiyć i Jlli~S7.C;\Ć~ 

'. 

DO p AR AF I A NÓW. 3 · 
, e ,. ; j. ( ,. " zem się zaszczycac m~zec1e mow1ą·. 

oni ) coby "was od inpych Clu-;1,eścian 
odszC'Zepief1ców różnić ~mog-.,o'? rhoźeciesz. 
pevYność jaką pokazać prz.ysz.lego po 
śmierci życia? Pas.ter z ę wasi Plebani 
(mówią niep~zyiadele) częstokroć ią 
nieum.ieil(tni, ni~dbali; a. wy be~ nauki, 
bez vviadomości - rzeczy, które do zba
vvienia 11~leią , albo też lubo zadosyć 
~zyn~ą powim10ściom swoim , ludzie są 
iednak jako i wy:, zkądie to biorą cze• 
g-0 was uczą? Wy na slovfo ich ~vie
rzycie: a oni nie mogąt tak pobłąd ić 
jako i drudŻy? Czylibyście IiatoHkami 
-czy Turczynami byli, 7awzdy wam ,ie
dnako\va niepewność zostanie. 

Nie dawaycie wiai~y takowym sło ... 
wom. 'W i ar a '~a.Sza nie,Pe.wnościom. . 
po,dległq. nie iest. Nadzieie \.vasze nie na . 
~zczych obietnicach ludLldch ug ~·unto
wan~ są. Pasterz; który ~"\Tam zbavvie
nie opowiada,. i ~adgrody ·wieczne po„ 
bo:iności, nie bez gruntownych dowo..: 

. dów przed waml itaie. Nie na właśct-. 
1~ 

1-
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4 PRżEMOWA p AS.TERSKA 

• 
wey jemu, doskonałości i rozumie, pe ... 
wność tego co vvam głosi, zasadza się; . 
ani też jego niedoskonałość i prostota, 
w niepewność ·was wdawać ma. Poseł-

. stwo jego was zbawia; pevn1i zaś jeste
. ście i bydi' ma~ie, źe- od samego Pana 
-Boga pochodzi. Poselstvva tego znaki , 
w tęm wszystkiem _co go tylko otacza;. 

zgoła w tem wszystkiem' co tu macie 

przed oczyma. 
Paster7. wasz z tego iest Poselstwa, 

które Chrystus JE z u s do narod~ ludz„ 
kiego uczynił. Przez tego Pasterza uc1.e. 
~tnktwo ·macie, W povvszechnem przy. 
niier,zu między Bogiem a łudź.mi. Prze„ 
r.eil. łączycie się- w wierze i miłości z te• 
roi, którzy go do 'Vvaszey Parafii zesła· 
li; przez niego łączycie się prawdziwie 
'L samym Panem. Bogiem, od którego 
. \vziął władzę svvoią i to przymierze , 
które wam przynosi. Wielu rozumie~ 
moie, ie te rzeczy zbyt ciężkie i zmy
~lom nie podlegle; macie ie z tern wszy
stkiem w rękach, i ie tak. rz.ektt , przed 

oczyma w-asz.eroi,. 
' , 1 

'. 

'• 
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' . • ' 
Prawda iest, iż to, . o -c1.em się wam 

~o.wiada, nie pokazuie się wam oczywi
,sc1e, i nie "'idzicie jakbyście może pra„ 
gnęli. Pan Bóg sporządził . dobra różne„ 
go rodzaiu. St"vorzyl zboże, złoto , ka„ 
mienie drogię; nie postanowił jednak ni„ 
kogo takiego na ziemi, ieby te zboże, 
złoto, kamienie drogie rozda~val tyrp,' 
którzy by . ie brać chcieli. Pracą 

się tylko rzeczy te p0zyskać mogą, a 
częstokroć chciwoś·ć ie wydziera. Nie 
chce Bóg żebyśmy do przemijaiącey zni
komości serca przywiązywali· a p'rze„ 

\ . ' 
strzega, że nam doskonalsze i trwalsze 
dobra w podziale zachował. Tych dóbr 
-0,h\.vieszczenie publiczne , nabyci~ bez„ 
pieczne zostawił. Poselstvvem po całym 
świecie rozes.J::anem wszystkim' ofiaro
wane są; bez różności słabych od mo„ 
cnych' bogatych od ułJogich.' 

Ale będziecie powtarzać podobno: 
znaki poselstv,~a tego nie są ·widom~ , 
ocżywiste' poznać ie cięzko? O"vszem 

' - ' 
nic 'vidomsbego, nia zmyślnieyszego, i 

. , 
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6 JlRZ~MOWA PA.STERSK.A. 

_ }atwfoys1 ego: '\;YidzieĆ ie i UCZUĆ IDOZe• 
cfr z sąmego dośv iadcŹeJ1ia w różnych 
iyda okolicznosciach. 

;- Daymy to, iżby tu d,o was kupiec 
jaki bPgaty przyslal cteladnika swo~ 
ie go , ~akupuiąc zboża, które w gu„ 
tnnach m~cie. Czeladnik ten naddaie 
\-vam nad targ zwyczayny ~ - i god1i się 

z ""ielkim ·waszym . zar~bkiem. Jeżeli„ 
by nie wyliczył zaraz za zboie vvsry ... 
stkich pieniędzy ·, chcielibyście · poręki 
7-a nim. Gdybyście się iednak dowie„ 
dzieli zupełnie, ii ten kupi~c w dobyt„ 
ku, gosp9darstwie i gotowiznie zamo„ 
iny, przestalibyście na targu z nim , 
mimo innycł~ kupców, kt?·rzyby i po„ 
t>ęki za sobą nie mieli, i Ś\\ iadectwa o 
dobrem mieniu, ani · navvet pieniędzy 

dostaw~li, nakoniec mniey davvali, ni"' 
źli tamten, (o którym mówiliśmy) ku
piec. 

Widzicie z takieg0 przykładu, jak 
dobrze moiede się ubespieczyć i temi 2 

którzy od was Qdlegl.emi b~dąc i nie wi„ 

I 

D O_ p Ą R A li' I A N Ó' W• 7 

ćiomi, jednak z vvami_ w handel wcho.
dzić ' chcą. 

Trafia _się, lZ P ~nów swoich czę„ 
I , • • I 

sto {_roc me znacie, z teril_ "' s7ystkiem 
przy·\' iąiani iesteście do ni~h, prosici~ 

·za mch Pana Boga, cieszycie się "Z ich 
do,hr ego P?wodzenia, -pla~icic im .wier ... 
nie <;zynsze i danfoy, posłu~nei;ni ie„ 

steście ich' rozkazom, szanuiecie lforń„ 
missarzów, Podstarościch, których wam 

za . Przełożonych d~ią. Wiecie -dobrze 

z tero wszystkiem, ~e nie os.oby · łfo~ ... 
miss~rzów, 1Podstarościch, ale vvola paf1„ 
ska w osobach ' ich vyymaga posluszef1„ ' ' 
stwa i uszano\.vania. - l\!Iacie c~asem 

kontrakty, kwity, przywileje,- ręją 
pa1łską podpis.ane , wyr,aźaiące ich "vo„ 
lą.-Papier , daie się widzieć, lubo wo.:.·.

la pał1ska pod olco nie podpada-, a tym
sposohem rzeczy, które się widzą, za
mykaią w sobie rze:czy, których .wi- · 

dzieć nie moina. 
Idź.my · daley. 

obowiązki z ludźmi 

, 
I , 

Zaciągacie czasęm 
umarłeroi' od wiehi 

l 

\ 

• 'l 



·-

,, 

' , 

I 

8 PRZ.EMOWA PASTERSK..A 

lat, l~tórych widzieć nie IIl?Zna, i znać 
nie ~od6bna; ' Nazw-iska ich iednakov\·o 
wiecie i rozkazów słuchacie. Przykazał 
powinność jaką od lat stu dziedzic, wa-

. !zego Pa n a · Dziad, Pradziad, c<;iłemu 

· podrla{1stwu; rozkazali vvaszym Oycorn, 
' Pziado"de vvasi, wam Rodzice; czyni· 

cie zadosyć rozkazom umarłych, tak 
. jak gdyby vvam żywi przykazywali-. . 

, , ' 

Nie uskariacie sit'i na ten obycr.ay 
w powinnościa'ch '' aszych i gospodar. 
stwie ; i ovvszem tyrri sposobem rzeczy 
~yas1.e dobrze i porządnie idą; P,an Bóg 
posłuszeil.stwu waszemu błogosławi. 

I 

~akowy ie~t tryb poczynania Bo. 
-skiego w sprawie zbawienia, ażeby to 
zbawienie tern sposobnieysze do poię

cia i uczucia waszego, tern łatwieysze 
do pozys,kania i osiągnienia uczyna. -
Ows1.em ten tryb i sposób zbawienia , 
nad wasz.e w rządzeni u się powsze. 
cłmie-yszy, ('czywis~szy, właściwszy i 
pev.1iieyszy iest. 

-, 

I• 

D O p Ą R A. F I A N Ó W. - 9 
~rzywileje wasze, k1ontrakty, swo

body, libertacye, woda, ogień,· ludzie 
nieprzyiaźni, i tysiące - nie spodziewa„ 
nych przypadk.ó"v, zniszczyć mogą.. 

· Raz utopione , spalone , już się nie 
.znaydą i nie ocalełą. Fałsz onym zada. 
ny bydi moze , są mu. albowiem pod„ 
legle . 

W sprawie zbav'\ienia ·wszystkie 
he7pieczef1st\<va znaydziecie,, k t ó ryc h 
tylko w interessach własnych ludzie zo„ -
b.opólnie użyć i wyszukać mog~; · nie. 
pew~1ości zaś 1i niebezpieczeństwa, któ„ 
re w handlach i spłókowaniu ludzkiem 
z11ayduią się, w sposobach pozyskania 
l\ieba, niEf maią, mieysca. Jeżeli ma„ . 

cie czego się obawiać, was się _ samych 
obawiaycje ; niebezpi~cze{istwo utraty 
Ni-eha, w krnąbrności, w Jłieposłusze{1„ 
stwie, w woli "' aszey skazońey znay
dziede. Nie zbywa wam', ~ni na po· 
sla11.cach Boskich, ani na dokumentach 
zbawienia, i na. nich zawieść .si~ nie 
podob11a. 

r, 

/ 

' " 
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PRZEMóWA PASTERSKA 

Dokumel'1ta , dziedzictwa N ie _ba , 
które dla ·was '· wyznaczone, .po całyrri 
świecie rozniesione są; tak zaś do-wo„ 

dne i mnogie' iż ani zaginąć' ani póysć 
·w zapomnienie mogą. Wszędzie iedntt 
EvYangclią głos1.ą, ·ws1ędzie iednakowe 
'\vyznanie Wiary, jednakie Modlitwy, 
aakramenta, uroczystosci, · n ad zie ie. 
Te są dok~menta wasze , liościoł:' po

wszechny ma na _nie oko, i w sw.oiey 
czuł~y trz.yma straży. 

Punk.ta przymier7.a n,aszego z Bo
giem i inne do tego należąc~ dowody , 
poruczone są łiapłanom równie czułym 

w strze:ie~iu, jako dzielnym w·obwje
szczaniu onych, choćby nic nie mówili, 
pc„winność ich \sama obwieszcza to, co 

, pod strażą trzymaią. Urząd ~apla{1ski 
na sprawowaniu taiemnic i opowiada
niu prawd ·wiecznych zawisł. Miey
iCa, do których lud zgro1?adzaią, mo„ 

. dlitwy, k~ó,re i. wami czynią, obrządki, 
które · ~prawuią, prawdy przed nikim 
zataić nie roog~. 

I . . 

1> 0 p A R A F I A N Ó W. J .I 
. . 

Starsi z pomiędzy nich ·wybrani , 
Biskupi, na prace młodszych maią ba
€zność , ci zaś lubo mnieysze do zabie
gów maią pole, -spr~~'nóścią swoią, nay
drobnieys1ym iednak obowiązkąm za-· 
dosyć czynią. 

,. " ·. 

Szczególnieysz~e rzeczy onym powie~ 
rzone są: •.oświecaią oni umysły, mięk
czą i ku d~bremu nakłaniaią serca, cho„ 

ciażby nayodlegleyszycl~ i naybardziey 
od świata zataionycli grzesz,1ików. Po-„ 
żądane ·vdadorriosci, reguły i y ci a , 
.·drogi zba\.Yienia ·, opo"wiadaią w pier-v\ia:
stkach zycia' w przeciągu życia i~ przy 

śmierci. W cófby się obróciły urny
.sł f dzieci waszych' b~z .starania łlapła
l1QV\.? Byłyby nie użyte, krnąbrne, up-0r-

. {;Zywe. Miło ~Yam widzieć ie łagodne 
i p.ąbozne '? Bez nauki i ośvviecenia nie 
mogłyby si i i~awet Z'<YaĆ rozumnem · 

. .,stworzeniem . 
Doznaiecie wł a ą_ n e ·m dośwfad,cze„ 

niem, jaka się · powolność, łagodność, . • 
·uosluszeństw9 !Q-zewi w sercach dzia. . · 

' ' 

\ 

/ 
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12 PRZEMOWA P A.sTEnsKA 

tek , czeladzi vvaszey, za poznaniem 
przykaza11 Boskich, taiemnic Wiary, i 
na-uką . pobożności ·Chrześciaf1skiey. Cza. 
sem z nich samych naukę i ośv\:iecenie 
bierzecie. Zabawiaiąc . was · w domu 
povvta~zaniem katechizi:nu / czytaniem 

' ksiąg świętych, śpievYaniem pieśni .na
bożnych, staią si~ namiestnil~ami nasze
mi. Uczą \iVaS tym· spos?bem; a to co 
sami od Pasterzów powzięli , staie .się 

im wędzidfem wstrzymuiącem oczy, 
zmysły, i ~vszystkie przeciwne 7akono
wi B?zemu pragnienia; nie ustanną zaś 

-do dobrego pobudką. 
Pomoc.y te duchowne nie są przemiia

iące; i tern wszybtkiem ieszcze łlościół 
Boży na tern nie przestaie.- Uroczysto
ści Paósk.ie - są powtarzanemi co rok, 
co tydzie1i n a u k a m i , tak dalece, iż 
.z tych samych miar zapomnienie i ozię-

. błość ustawać" w was po-vvinna. , łfazda 

-Uroczystość równie bo'g3:tych jak i ubo
gich zwołuie. Ci którzy na nabozel1-
stw-o p~zyiść nie chcą, znak daily dzvvo~ 

„ 

\ . 

-. 
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nieniem słyszą, wiedzą co się przezeil. 
'znaczy; i ie:ieli serca zepsute ludzi. bez. 
boinych, pobożne zgromadzenia wasze 
odra:iaią i od nich są znienawid1iane, 
dla tego chiba spra\.Y:Uią odrazę, ie są 
izkolą cnoty i ,poboźnoś:i; 

Nie dosyć iest iesz.c'l.e na ,tem, com 
·wam powiedz.iał. Pasterze dobrze czy„ 
nią Towarzystwu i _słodzą ie przez opo- · 
wiadanie dobrych obyczaiów i pobu„ 
dzanie' v.vas ; do n ad zie i prawdzi\.yey 
chrześcia11.skiey„. Wielkie 'prawda do~ 
brodzieystwo ' "''ięcey się wam iednak. ' 
nal~zy. Trzeba aby byli do was po~łań
cami przymierz a śvviętego i bosluego. 

., Trzeba, żebyście o ich pos~l~twie isto
tnie upewnieni i. ubezpieczeni byli. -
Pierwsze ·wprawdzie onego kroki ~vspa· 

- d . t' ? niale .są; ale fun ament 1es ze pewny „ 
Moiesz dowodnie pokazać \.Yam' Pasterz ' 
wasz~· i.ż posebtwo ie go, , poruczone mu 
iest od 'zgromadzenia dawnego, i pier· 
,v~zegQ poselstwa Boga do ludzi, przez 
wybranych ucini~w ·$woic4? , . · 

'• 

/ 

\ . 
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Gdy z tych wszystkich miar upe
wnieni będziecie,. P,nyimuiąc Pasterza 
waszPgo, iedno będzie, jak, żebyście 

przyimovYali tych, ·od których po se 1-

s t -vv o . iego ·pochodzi; iedno bądzie, jak· 
byście głos A p o st o łów Ś w i ę tych 
do was mówiących słyszeli, i samego 
Chrystusa Pana. !\ie będziecie ~a złą 

mieli różnicę, co do przymiotów Paste

rza .waszego od innych mędrszych i do„ 
skonalszych. Jeżeli tak wasz jako i dru„ 
dzy równe we wszystkiem sprawuią dzie„ 
ło; stan wasz iednaki, z nayludnieysierni 

i naywybornieyszemi inm~mi P~rafiami. 
Zbawienie nie za\odslo V\łaściwie od 

z.łych lub dobrych przymiotów Paste
ria; isti10ś.ć, rzetelność posłania iego 
zbawia. _Obaczcie nayprzód z kąd do 
was przychodz:i, · i iakiego zgromadze„ 
nia i est cząstką; da się 1 potem widzieć, 
jeżeli ci, którzy go posłali , są z tego 
z.bawfonnego i iedynego poselstwa~ - · 

Dotąd Chrzescianie te tylko miałem 

~z&l~dem. was ob"?''iązki, które w~zy. 

DO :p AR AF I A N Ó \V• , 
~ 

stklch po całym świecie Chrześcta.n ,ser· 
ca i umysly lącz,ą. , W dniu dzisiey- . 
szym osoby, których urząd i zacność · . ' 
szanuiecie, podaią ·wam do v\·iadomości · 

- ' 
i sta\.\iaią mnie przed. v\,ami now'ego Pa-

sterza'· \~edlug należytości · praw obey„ 
rouiącego władzę i rządy ,O w cz ar n i 
Lhrystusov.-ey i tuteyszego - ł\ościola. · 
W szy?tkie, które w dniu dzisieyszym 
z tey przyczyny :"Yidzicie obrządki, hie ·, 

do tego się ściągaią, abym obiąl in.tratą , 

'L którey się żyvYić mam. 
Przyięcie moie i possessya, do w~·s 

zmierza.. Obrządek publiczny · installo- .
wania no\vego Pasterza łączy dzieło ie
go , z dzielmi tych, którzy . przed niin 

· tą owczarnią i :Kościołem zawiadowa- · ' ' 

li;, ustana·wfa go w przy~zlero sprawom 
waniu _ powinności ~ pastel'•ski,ch. Br-a-
łern w rę~{ę naczynia św i et te , pismo i 

· xięgi . kościelne, i pt>zeto .._podiąlem si~ 

w·Parafii waszey obchodzić we.dług ob• 

rządków od dawności · używanych, któ~ 
rych Duchowi~di.stwo ~~~i ;z.aiywa .we.. ,, 

' . 

-. 
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dlu'g przepisu tey Wfary' którey ·wy
znanie powsŻechne i nie śmiertelne. 

Wy z \.Yaszey strony' przyi~uiąc 
mnie w1,na\Yiacie związki wasze z B1sku. 
pem, od którego mnie macie.. ł.ącząc 

się z · nim, łączycie się z calem Ducho-
wief1stwem łl r ó 1 e st w a~ przez Ducho· 
wief1.stwo całego narod:u łączycie się ze 

ws~ystkiemi łlatolickiemi łlości~lami; 
~ temi iaś ffatolickiemi Narodami'. D~„ 
chowieiistwy' l\ościołami iednoczycie się 

' z naypierwBzym świata Past~ r ze m , 
. tym · w którym iedność po'<vszechna 

7., ' • , 
1.ostaie ,, i którego ;Stolica z pierw.nen ... 
stwem, następowanie nie prz.erwane na
miestnictwa Apostolskiego trzyma. Je
steście , zatem W jedności' i \.Viem' ze ią 
poymuiede i znacie. . 

Gdyby stan~lo .czterech łl;omm1ssa
rzów do sądzenia was i rządzenia calem 

zupełnie gospodarstwem,. ch~ą~ sob.ie ~o: 
:iumnie pocz.ąć , pragnęhbyscie w1dziec 

rozkaz p a ń s k ~ na p i ś ~ie ~ocidai~~y 
'\IVas iednemu z. nich' lub przynaymmey 

· , chcie-

DO p AR AF I A N Ó Vf. 17' 

chcielibyście o +akim rozkazie, bydź u~e· 
wnieni; dopiero za pokazaniem onego, 
lub dostateczną vdadomością; pod'daliby
ście się pod rząd tego, któryhy go poka ... 
zal, lub o nim ·was dowpdnie upewnił i 
uwiadomił. Niechby drudzy trzey mó. 

· wili, nie macie Pana, albo też 1 iż ten„ 
którego dotąd miełiście; prawo swoie do 
was stracił, poddaycie się zatem dobro. 

wolnie, żebym wami zawiadówał. Mowa 

taka u glupich ty1kó i nie rozumnych. 
miałaby vYzgląd; na prostych sło1wach 
ubezpieczać się nie moż1ia. 

I ' Łat\\Te 'z tego bierzde porównanie 
do odszczepie1iców; któr·zy sami od sie„ 
bie chcąc sprawo~vać poselst\ivo; źadney 
na to nie rriaią władzy ' i zlecenia., ani 
zaś iey sobie dać, ani od drugich ludzi 
brać iey nie mogą. Idzie. zatem, iż . ie„ 
żeli w rzeczach świeckich nic się czy• 
nić porządnie nie może, bez nadanęy , 
wprzod od pra1wdzjwey zwierzc11nośc1 
władzy; tem hardziey słQw~ B -osk ie, 
-Sakramenta Święte 1 przymierze ~ BQ• 

2 ~ I 
<'. -
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18 
gieqi ·od ty~h tylko przyięte bydź ma, 
którzy dostatecznie pokaiać mogą · do
wody i znaki Boskiego Poselstwa iedy„ 
Iłego; , .\BÓ wię iedynego·; j akiehy albo„ 
,wiei;n c2tery P ós el st w a bydź mogły , 
taxn, gdzie dwóch różniących się \VY• 
i1aleść nie podobna? 

Wyznaiecie sami µstnie iedność Na. · 

miestnictvvą i , ;poselstvva Boskiego , gdy 
rnciwicie w codziennem wyznaniu: Wie„ 
rzę w jeden Ro ś ci o ł święty, pow~ze. 
chny~ ś~?ętych obco-wanie ; <;lała zmar ... -
twych wstanie &c. 

Wyznaiecie to 'obyczaiami waszemi, 
wystrzegaiąc się \V społeczności w nabo. 
Żelistwię z odszczepief1cami, którzy nie ' 
są w jednym prawdziwym katolickim .· 
lloścf ele z wami, to iest: w zgromadze• 

' Jliu wiernych pod \edn~n;i ·widoczllym 
pa ziemi rządzcą, Oycem Swiętym, Na
miestnikiem Chrystusa Pana; i dla te„ 

go nie wchodzicie z heretykami ~o ich 
Zborów, z Żydami do Bóinic; i takie
go, któryby 'vszedl'. tam z 11ieroi, na 

, 

ł 

. . j ' . , 
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wspólne 11aboźeil.stvYO nie mielibyście za 
łiatolika, ale za Heretyka i Żyda. Był
by zdaniem >-Yaszem osądzony za gałąt 
odciętą od drzewa, która z pnia i korze„ 

'ni ożywiatącego nie biorąc soku, · wię„ 

dnąć, usychać, i niszczeć musi . .--
łfościoł prawdziwy a wasz, ied_noi. 

są; na cały świat roz'ciągniony, iedn~ . 
Wszędzie ma Duchowieil.stvYO; do ied.pe- / 

go celu zmierza; pod iedną wfa·-Jzą ~o

staie i glową, do którey wszystkie in· 
ne zmierzaią członki; a to iest znakiem 
iedności nie przerwaney odległością, ró- · 
żnością językóvv, odmianą. praw, a co 
w i ę k .s z a nieprzerwaney i naydalszym 
czasów przeciągiem; poniewai. · początek. 
s'Jvóy od sarny eh Apostołów bierz.e ;· 
przez nich do C hr y s t'u s a doclwdzi; 
przez ~ego, do samego Boga zasięga. , 

Wszystko was pobudz.a do mocne„ 
go vvierze~1ia, iż Pasterze .R at o 1 i c cy, 
którzy nie Ustawali nigdy w prac a eh 

około ,Domu Bożego, są następcami Apo
.stołó w ; ii GL.rys tui J ~z us , który Apo„ 

2* 

„ 
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stołów zes~ał, iest ·Panem, Dziedzicem 
·wszystkiego, a my powołani do wspól· 
dziedzictwa z ilim. · ,.. 

Nierozumieycie, ażebym ~u wa~ do 
jak.owych pracowftych myśli zawodził, 
do ciężkiego wywiadywania się, i nie 
podobnych poi~itności "vaszey dyskui:
sów. Ci, którzy sądów Ś\.\·iadomi, i 
wszyscy maiący . u zwierzchności sądo„ 
wey .=jlprawę . jaką , poymą ; ,ii władza 
.Tryh\l.nałów, Dekretów walor, przywi
!eió~v, Tranzakcyi i Kontraktów pe
wność, są ?czywiste. Jeieli czasem fal
szywi i ,złośliwi ludzie, chcieli Świat 
oszukać, czyniąc się Sędimi lub Panami 
rieczy nie swoich, nie inaczey w tych , 
któr~ zmyślali del{retach i kontraktach, 
postąpić sobie mogli, tylko naśladuiąc 
zwyczayny tryb i powierzchowność Sę„ 
dziów i Panów, falszuiąc i~h pieczęci i 
podpisy, i ).1akłaniaiąc się do zvvycza„ 
ióW Sądu i postępÓwania onych. Ale 
takowe wynalazki, z czasem odkrywa„ 
ią _si~; ponie~aż Imiona fałszywych S~„ 

DO PARAF JANÓW. 21 
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dzióW' W lic~bę prawdziwych i urzędo~ „ 

'\vnych , nie weszły; od takowych, za 
prawdziwych i należytych· , utnane~ł 
nie byli; powagi nadam~y sóbie nie mie„ 
li_; p~zywileiów urzędo\vi \.Vlaściwych 
:m~ uzywali. Toi. o nieprawych Dżie• 
dzicach mówić można. · 

Dla zabieienia pocf obnym nierzą„ 

.. dom, omyłkom, oszukaniom, 'povderz
chowności są wynalezion,e. To co si~ , 

· n,ie widzi, widocznem· się wam stało · 
_ażebyście na oko wziąść mogli w sądac~ 
zwierzchnich. ·wolą Rządiców Zgroma
dzenia, i Boga samego; a tym sposobem 
ube1.piec·zeni bydi ~ogli, co do dób r 
doczesnych w życiu~ co do w-iecznych 

, po śmierci. · 
Łatvva rzecz poznać tego, który się 

od powierzchowności . obrządków pra-
wnych i , . I dd I F sw1ętyc I o a. a. ałszuiący 

Akt a Magistratu' za fałszerza i vvirfo
waycę ' od \Yszystkich uznany będzie. 
łi t 0 h Y sprzeciwiał się 7:Wierzchności , 
uszedłby za buntownika. ; Można te po„ 
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T')wnać z namiestnictwem powszechnem 
kościelnem. Nic się w niem ni~ znaydu· 
ie, coby lada czyiey poprawie, podpa„ 
dać m,oglo; i cała pov,-ierzchowność ie
go bardziey was sama przez się dotykaf , 
obchodzić i pobudzać · do \>vewnętrz.ney 
5pokoyności, dobrych obyczaiów powin„ 
na: niżeli śvvieckie wielorak.ie. dla tego 
koli.ca uGzynione postanowienia. -

Powiedzcie mi proszę; jakim spo„ 
sobem narody różnemi mówiące języka„ 
mi, przeciwnych obyczaiów, insze ie"! 
dni od drugich maiące interessa i zabie
gi, tysiącznych mil odlegli · przedziałem, 
zmó'vv'ió się mogli na iedne. Sakramenta, 
i wspól~1e w jednostayności rządy? Mu
sieli dawniey jakowiś ludzie naukę ta
kową przynieść, i skłonić vvszystkich 
do swoiego zdania• Zawsze w świezey 

· była i iest pamięci po lfościołach l~tóre 
z_iednoczyli, praca ich Namiestnictwa. 
Odebrali nazwisko Apostołów, to iest: 
posla11.ców. Wszyscy ich prace i za. 
biegi wielbią; Uroczystości obchodzą ; 

t 
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pisma się ich trzymaią; i co tydzieb 
. c1,ytaią i słuchaią w swoich zgromadze„ 

• l I n1ac 1. · . 

, Nim wam polrnźę, jako ci ludzie ~d 
·samego Boga vYz.ięli władzę; 1'la zaszcze-

• • • . I 
pieme 1 ustanowienie tego rozszerzone„ 
go prawowiernych po- świecie zgroma
dzenia; nie od rzeczy będzie utwierdzicS 
vvas w · zdaniu o pierwiastkach ws. z y
s t ki c h Ii ó ś ci o :t ów; nie tylko zaś t-0 

czynić bę,dę przypominai,ąc ·wam coście 
w tey mie'rze słyszeć mogli, ale' t~· wszy. 
.iltko co się wam widzieć ~darzyło. :-

Zaczniycie brać porów11.anie teg~ 
liościoła, z inszemi w okolicy. Przypo. 
mniycie sobie, coś.cie tam widzieli kie„ 
dy osobliwszego, a co tu widzicie. 

Naypierwsza rzecz, która się , ze
wnątr~ kościoła wydaie ies~ wieża, kÓ
puła, na niey krzyż. łlrzyz ten~, który 
na naywyższęm mieyscu osadzot1y iest, 
iest krótkiem wiary naszey zebraniem ; 
Jest wy!-naniem publioznem, iż zbawie
nia naszego nie skąd inąd, tylko prZe7, 

·' 

. ' 
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Posrednictwo Chrystusa Pana, i Ofiar~ 
Jego , spodziewamy się; 

Z;nak któr-y się z kopuły przednYa• 
nianiern daie , iest razem i na zgroma. 
dzenie nas, d1ieci i c_Jeladzi, ążcbyśmy 
\vspólnie po·wszechnego Oyca chwalili, 
i na wyznanie nie ustaiącey potrzeby, 
ażeby nam na łasce Boiey ni~ schodzi
ło. Te pov\·ierzcho,,vne dowody i zna
ki, ·któremi Ilości.oł . Śv,~ięty katolicki, 
'\\i.arę swoią obwieĘ;zcza, są równie we
\vn.1trz 'i ze-vvnątrz, i gdziek.oh~iek I:lo
ścfoł Ś~vięty ma wolność iSć za svvoie„ 
mi obrządka~i, 1·óvvną wszędzie znay
dzie_cie iednosta ynoś~., Na v:.~iedzcie in
ne tey Dyecezyi . łlościoły, iedną postać 
znaydziecie, lubo gdzi~ indziey wspa
nialsze , ni:i tu ukształcenia. 

W staroświeckich osoblhvie łlościo. 
łach, widz.ieć się daią od wieków po
'' ystawiane nadgrobki, Dz ie dzi c<;hv, 
Dobrodz.ieiów, Past~rzów mieysca tam„ 
tPgo, Biskupóvv, z Infułą, Pastorałem) 
co znak iest nawet w Ub i or ze iedno-

I -
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stayności da:wnieyszych czasów z nasze. 
roi. Niektóre z dawnych łlosciołów' , 
blisko tysiąca lat dochodzą; przez podo_
hie11.stwo zaś onych między _ sobą, d10ć 

w naydalszey staroświecczyżnie, znać, 

. i:i były stawi a n e na wzór, dawniey
szych, wyniesionych przy samycl1 wia-. 
ry pierwiastkach. · 

W tern wszystkiem, z czego się sk.la-
-daią B osk ie przybytki, iedn.ey wiary 
znayd~ie~ie piętna. Naczynia same, któ
re do Świętych Taiemnic służą, "vyraza
ią Obowiązki Religi'i; przywodzą na pa-

. ' 
mięć Zycie Chrystus a Pana, śmierć, 
zmartv-Vychwstanie, pośrednictwo. 

Wychodząc· z k o ś ci o l ó w , gdzie 
przed ociyma całą religią macie , · osta„ - , , " 
tnią .znayduiecie naukę , w mieyscach 
pogr1.ehienia ciał krewnych waszycl1 ; 
w~~hodzicie na cmentarz: Oto 'tu ( mó· 
wicie) oyco'vvie nasi posr1ęli; ciała ich 
są rpart~e, ale dusze źyiące, oczekuią 

w 'Bogu dnia "'ielkiego, w ktocyro się 
z ciałem u"vielbiol).em i ikazie iui nie„ 

' I 
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podległem, złączą. Tym sposobem zwy· 
czaie kościoła świętego, są dla \vas nie

iako xięgą ot\.vartą, którey "."Yobraze
nia widoczne, słowa od wszystkich po

ięte i zrozumiane bydi mogą. 
Jednoz podobie11st\vo było i trwa, 

w trzech stanach ducho\Yie1i.stvva. Ni
gdy w kościele bożym. wzmianki nawet 
o tern nie było, ażeby · stan biskupi 

inieąć, kapła11ski albo kleryków odmie
nić ; nie podpada o d m i a n ie co kol wiek 
z daru i natchnienia Boskiego od siedm
nastu set lat ustano\.viono iest. Szacu

nek, w którym . zawsze u świeckich du

chowie11stwo bylo, pobudził mon-ar
e h ~w, panów, do naznaczenia onym 
wiecznych jałmużn· , ażeby z nich ka„ 
pła1;i mieli wyzy\vie11ie, świątnice pab.

sk.ie wsparcie i napra~vę. Wszystko do„ 
tąd w jed'ney porze zostaie i znayduie 
się; i cokolwiek w kościele Ś\\;iętym 

katolickim , widzieć się ,daie , w tern 
wszystkiem iednakowy początek i roz„ 
krzewienie , wiara i Duch Bozy. 

„ 
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To było opowiadano oycom oyców " 
wasiych, co wam dz.iś mówię, i ia nic 
w~m nowego nad owtorzenie <la\<vnych 
l1auk i praw, przywieść nie mogę. 

Z tego \vszystkiego dorozumieć się 
wam należy, ii nie na czcze słowo czło. 

I 

wieka którego, iesteście chrześcianina· 
mi. Po'vvszechna. kościelney powierz• 
chowności iednostayność, i was oprócz 

mnie udoskonalać i uczy6 powinna, i 
I 

~ mnie samemu povvinność moią ~rzepi-
suie. Przepowiedz,eniem prawd , "\vie-
cznych, taiemnic przekładaniem, mogę 
was do dobrego pobudzić; ale odmienh~ 
lub uiąć co z tego, co kościoł św~ęty 
samą powierzcłto\Vl1ością . i obrządkami 
nas uczy, nie moia możność. 

Gdybym śmiał mów~ć; ii ciał zma~
twychwstanie , ani do poięcia , ani do 
wierz.enia sposobne; gdybym wam Świąt 
Wielkd.nocnych nie zapowiedział; obru„ 
szylibyście Się przeciw mnie, JilOWląc: 
iz się sam sobie sprzeciwiam, ponięwaz 
podiąłeńl si~ w tey Parafii utrzymy,vać 

'·" 
I 

. . 

'. 
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dawne obyczaie kościoła Ś\i\·iętego, a tem 
samem obchodzić z wami naypierwszą 
Uroczystość Cłr\<Yalebnego Zmartvvy~h„ 
wsta:nia Pa11ski~go. 

Gdybym śmial w katechizmach 
,, ' uwalniać was od ~łodkiey p'o-winności 

kochania Pana Boga; naypierwsze przy
kazanie , które umiecie , zavviązałoby 
mi usta. 

Dziec i ę. i~dno, głos podniosłszy, 
przywiodłoby ~nie do wstydli\.Yego mil
czenia, po\ivtarzaiąc co Bóg. kazał, „Jam 

,, iest Pan Bóg twóy, którym cię vYy· 
„ wiodl z ziemi egiptskiey z domu nie
'' vvoli: Nie będziesz hrał bo g ó w cu
" dzych przedemną: Będziesz kochał Pa„ 
„ na B.oga t\ivego z całego serca twego, 
„ z całych sił t\,-void1, z całey du s z y 
„ twoiey. " · 

Będę was uczył, ale \iVszystko .mnie 
uczyć będzie~ Słowa moie przedemną 
wymierzone były, i następcy moi tei 
same ~!ieciom waszym głosić będą. 

,)j 

' 
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Com "~ xięgach -kościelnych v"•yczy- -
tał, . w kazdey części ~ościola widzę. 
Zkąd koście.Ina zwierzchność czerp_ać 

mi każe zbawienne dJa was oświecenia 
i święte do dobrego poblidk t 

W Mia-stach wielkich możecie pifi
knieysze słyszeć kazanie; i~ic iedn ,k i 
tam nie znaydziecie doskonalsz~go nad 
Ewangelią i obrządki-, które do cnot i 
kochania Boga wi9dą; to zaś wszystko · 

- w pośrodku was· maci~. 
Zastanowmy się trochę nad, opowie

daniem Ewangelli, którey vdadomość 
was z nayuczeńszemi chrześcianami 1·0- · 
'\.vna · i która gdzie tylko obwieszczona ' ' iest' wszędzie :za sobą niesie dowod' ie 
od §amego Boga pochodzi. 

Po nawróce11iu narodów·, Apostoło
wie Święci zostawili nasV„ipcow, aieby 
. ci utrzymywali w sercach 11.owonawro
co.nych ąpowiedzianą v\·iarę i nauki. 
Odtąd te były przerwane, i słowo bo„ 
~kie, które łiościol Boży ufw1dowało , . 
dotąd go ksz.tąlci ~. wzmacnia . i prz.~--

'. 
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zdabia. Ale chociaż te nauki po\vtarza
ły się , wszędzie pierwsi chrześcianie 

zbie~ali pilnie pisma święte Ewangeli
stów i Apostołów. Jeszcze dotąd trwa
ią kościoły, które naypierwey pis ma 
Aposłołów zgromadziły. Dawały zna6 

„ iI1nyin z przyświadczeniem , iż w po· 
trr.ebach swoich duchownych, takie od 

I 
U~zniów Pa1'iskich \vzięly na piśmie na-
ul{'i i oswiecenia. Ddalo się to w pier
wicistkach kościoła za zycia Apostołów; 
zaczem -omyłki, w tern zadney hydź nie 
mogło. Czytać Listy te, iest to słuchać 
głosu samych Świętych Apostołów; i dla 
tey przyczyny, liościoły wszystkie Li- , 
aty te publicznie czytać kazały. Ztąd 

poszedł obrządek śpiewania lub czyta
ni~ Lekcyi i E)Nangelii, podczas Msz.y 

Świętey w obecności ludu. I ztąd nie go
dzi się łlaznodzieiom tylko z p is m a _ 
czerpać nauki, i kaza1~ swoich brać ma· 

teryą~ , 
Uwłoczyli Bóstwu Chrystusa Pana 

JJ.iektórzy_ prze·wrotni w umyśle, skazo • . 
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nego serca ludzie; łlościoł Święty pier~ 
vvszy raz z całego śwfata w osobach 'Bi
skupów, pod 1.-vderzchnością Oyca Świę
tt~go zgromad1il s:lę; tam na fundamen„ 
cie Pism a Świętego i nauk povYśze
chnych; .tudzież ApostJlskiego podania; 
ulozył wyznanie 'vviary takie, iakie we 
Mszy Świętey podc1,as Świąt śpie'.<Yane , 
w dni powszednie czytane ~d Ilaplanów , 

· słyszycie. -
W tern wyznaniu, Bóstwo Oyca, 

Syna, Ducha Świętego ·wyrażone , i inne 
wiary taiemnice. Mówiłem wyzey, ii 
opr-ócz Pisma Bożego, zaźy"va.U Oycowie 

. Święci w wyznaniu Wiary, tradycyi, 
to iest: Podania Apostolskiego; 7.:v„-yczay 

albowiem łfościóla Świętego iest, i był 
zawzdy, udawać się do nauk po-\<Ysze
chnych, które po liościolach Świat a 
kwitnęły, i które opo\d~dziane ,_ nie pi
sane będąc od Ą.postolów, zbawienno
ścią swoią przez powieść iednych od 
drugich. zasiąg~'lioną, powszechnością na
wet swoią dały do wod ~ i;ę .s~ ,t\.poato\„. 
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sltiemi, i za takie od łfościoła przyięte ' 
były i są. Zgadzaiąc się. we wsz ys tkie.rn 
z Pismem Śv,icttem, nie zbitey nabywa„ 
ią mocy , i są wspólfundamentem Ro„ 
ścioła Bożego. 

Jakich zaś łlościol Śvvięty zażywał 
sposobów, aby Pismo Świ1:tte 7,ach~wal 
w całości, nie od rzeczy wam będzie 
opowiedzieć. Dla zacho-vvania skarbu 
tego , i większego Pasterzów rozpatrze„ 
·uia się, zgromadzenia chrz,eścia{1skie, 

:vawdy zaczynały się od czytania Pisma 
~WiGtego. , Dowody tego są po całym 
Sv,:iecie. Zadnego katolickiego międ~y 

parafialnemi, os?b~hYi~ nie zohac2.ycie 
kościoła, w którymby nie było ambony 
na opowiadanie słowa bożego. W nay~ 
davvnieysz ych kościołach, ambon kilka 

"vysta·vviano; w jednych Listy Aposto-
. lów ,- w· drugich Ewangelie głoszono pu

blicznie; co było iedno z naypierwszych 
poyvinności :Kaplanów i PasterzóW· 

Ta część Uroczystości Chrześciaf1„ 

&kich zdawała się nier,nniey potrzebna, 
jak 

I 

.. 
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jak uczęszćzani~ do. Sakr-a:męntów; po
u_ieważ w opowiedaniu słowa B oż ego, 
~nayduie si~ nasienie i szczep \V i ary 
Svviętey.- r z tąd poszedł zwyczay uro„ 
czystości i obrządków, z · któremi si~ -
słowo Boże ogłasza. 

Dyakon z mieysca swego vrychodzi, 
i położywszy Xięgę Ewangelii na Ołta
rzu, zl~ąd jako z rąk Boskich ią bierze, 
klęka przed :Kapłanem Mszą Śvvietą ma ... 

iącym, i prosi go o Rozkaz· lub° Posel

stwo, aby mógł ~v tym charakterze glo„ 
sić słowo Boże ludowi zgromadzon'emu. 

• Prof.ba ta wielkie i pożyteczne w sobie 
nauki zaw.iera. W spaniały zaiste Ob„ 
l'Ządęk, w którym się t;;ik. dobr1,e czuy- ' 
llość Pasterzów w-straży Praw i Taie„ 
mnie Wiary pokazuie ! . łlapłan poz Wa•, 

laiąc Dyakonowi głosić . słowo Bo ź e) 
przypomina mu hitencyą w tey mierze, 
i wolą łio~ciola Bo ze go, jak' się ma 
sprawić w tym p,oselstwie, jakby mu 
mówił: „ I\ościoł Święty poselst\-Ya ta• · 
kowt>go pewnym tylko i wybranym lu• 

5 

,, 
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dziom powier,za, słuz mu godnie a wier. · 
nie. Idź: a otwieraiąc usta twoie w gfo ... 

szeniu "vieri1ym i nie wiernym s l ów 

p r z y Ill i e r z a B o ź e g o , niech się ser
ce twoie duchem prawym ·napełnia; 
Niech opowiadanie twoie radość świętą 

.1 zbawienną chęć cnoty w słuchaczach · 
wzbudza i rozkrz,ewia~n Idzie zatem Dy
akort z respektem niosąc xięgę swiętą, 

otoc~ony duchowiel1stwem. wśród peł
nyoii uszano·wania słuchaczów. Dźwięk 
muzyki w celnieyszych kościołach przed 
otworzeniem Evvang~lii słyszeć się d.aie. 

·I j ak.o. priymierza monarchów wspania ... 

łemi szczycą się okazałościami; tak. te 
szacownieysze i vrspanialsze między Bo
giem a ludem przymierze, chciał ko
ścioł, ś\i·viętym i pov'\-·ażnym przyozdo
bić obrządkiem. 

Jak tylko Dyakon xięg'i Ewangelii 
' ot\vierać zaczyna, '-Yszyscy powstaią i 
. 'I/V głęhokiem milczeniu czekaią chciwie 
słów'pokoiu i zbawienia. Po pr~eśpie„ 
waniu Ewa.ngelii, kapłan odpr-awuią<;y 

I ' 
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·Śv\'ięte Mszy Taiernnice, i inni, z uczci„ 

wością ca1uią te ·xkgi' jak grlyhy ka· r' 

idy mo\.vił: vder7.t:t vv to sercem całem, 
com usłyszał. Do czegoż 'prosu~ :zmie

rzaią., tak pełne czci i . uszanowania ob. , 
rządki? Ilości o ł Śv\·ilitY 1agradżaiąc 

... ustnym, ~vriasklhvyrn wyraieniom, ser. 
ca w cichości po\vierzcho,\·nóśdami dó 
nabożeństwa wzbudza; i ten · jeg<> cel .. 
w postano\.vieniu onych: Lhce iednak: 
żeby wszystko było w klubie, pori.ąd•. 

ku, i przystoyności. Małó mówić sJę, 
zdaie, ale wiele co dzie1i po-daie do wia„ 
dómości. Prawdy. wiellde stawia przed 
bezy powierzchownościami . sv;oietni, k.tó.i 
re jak oczywiście tak niemniey łat\\-~~ 
do wiary 1,mierzaią i prchYad1.ą •.. 

Przestaie W7.ględem dziatek swoich 
na tak.owycł~ póvtierzchownościach . ko
ściol swi'ęty, gdy ie jako · obravy pra
wdziwe kładzie We\·Vnętrzl1ego .umysłu i 
duszy wzruszenia. l\tói sję nie domyśli, 
iż uniżenie przed llrzyfem, znaczy ufność 
,:ttaszą w ofierze uk.rzyi.o\,vanego za grze• 

5* 

.. 
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chy ludzkie Zbawiciela? Mamyi inne 
:nad tę intencyę, kiedy ruszeniem ręld 
postać na siebie Ifrzyia Świętego kl'.a
~ziemy ! ozęstoln~oć móvvi si~ milcząc: i 
tak jak usty, ukłon czapką lub ręką . . ' 

'l'l-azy. 
Nie ganion6 Izraelitom, iź Ark~ przy: 

, mierza zlotemi blachami okryli. Nie 
przypisoW3:Il0 im zt.ąd zadney zabob~n
ności lub guslów, ii w modlitwach swo·„ 
ich , ku tey się stronie obracali , gdzie 
była Arka. Znak ten powierzchowny, 
przypominał im powinność ich, stawiąc 
w umyśle Arkę i Xięgi, Praw Boskich, 
które w niey zloione były. Równym 
sposobem same, przez sią obrządki na• 
s~e, świątobliwości nas nie nabawiaią; 
ale są przestrogami 1 i wyraźeniem raz 
poraz wewnętrznych sentymentów, któ„ 

. re nas udoskonalaią. Cześć ł\atolików 
nie ściąga się do dota lub kleynotów, 
k.tó~e I\ r z y z Pań s k 1, xięgi Ewangelii 
przykrywaią; każdemu wiadoroo iest, iż. 
(;o się w x.ięgach z.uayd\Ue Bo11k.ich, sz.a~ 

' 
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cownieysz'e iest nad wszystkie sk,arby ' 

~wiata tego. 
Przytrafia się czasem, iZ sama ko· 

ścioła Hatolickiego powierzchowność , 
wpr-iód was pryncypalnych prawd wia
~y uczy, niieli ie z ust Pasterzów wat'!' · 

szych uslyszyci.e.-To, co xięgi mówią, 
obrządki .stokroti1ie . powtarzaią ; k.tó„ 
~ych gdyby się ktokolwiek tknąć . i od„ 
mienić waiyl, usłyszałby, zara7\głos wia" 
ry, nowey odmianie , starozyt)le nauki 

• • • „ I • . 

zastaw1?-1ący. 1 

Nie tylko Z3:Ś obrządki kościola ·uczą 
was ; zgromadzaią nadto- ze wsaiili do„ 
wody wzmacniaiące wiarę waszą i o iey 
prawdzie . daiące · świadectwo . ...:_ X i ę g i · 
Epistoł albo Listów, xięgi Dziejów Apo
.st~lskich, Ewangelii,' zawsze z jak nay„ 
w1~k~zą pilnością, pisane byly 2 i przy 
k.osc1olach zachowane. . , 

Znayduią się w mieyscach niektó-· 
rych te Xięgi od lat przeszło tysiąca 
pisane; , i z tern wszystkiem gd~iekol
. ·wiek znayduią si~ , jakimkolwiek tłó„ 

./ 
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/ maczone ję~ykiem, zawzdy i ~ve' wszy„ 
,stkiem z innemi 1 gadza.ią się. U odszcze„ 

' pief1ców navret są w rąk.u starożytne 

Xiąg . Ś·więtych Exemplarze, u odszc1.e. 
piei1cqw powtar7am, którzy ·dla dogo
dzenia woli i żądzy swoiey, z dawności 
lat oder"vali s~ od povrnzechnego łfo
ścioła; śmieli się od tey, która byl:;t za. 

1, ~7.czytem. ich oyców odstrychnąć iedn~„ 
ści, i w którey 1Ucz:niowie .lEzusA Cliry„ 
~tusa ze vrnzystkich Pasterzów doi.one, 
zg:r:omadżenie h~dnostayne uczynili, i ze 

wszystkich Ovvieciek iedi1ą O\ovczarnię 

uformowali, 
Te ovvieczki . z Pasterzmi.,pomnazaś 

ł krze'vvić się będą do skońc~enia, świata. 
·Wy pevvni icsteście•byd7. z tey zba:wien
ney povvszechney "viernych owczarni. 
Macie dowody tego, w nieprzerwanem 
Pasterz ów ·waszych następst'vvie, ie
dne opowiadaiących pr.~nvo, iednakowe 
udzielaiących Sakramenta, i iednakie 
sprawiaiących obrząrlki. Wasz w szcze
gólności Pasterz· sluzbę wam .5woią ofia.,. 
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. ru.ie i p~św'ięca, a vV rzeczy samey w u~ 
stach iego; Apostoló;vv macie nauki i sło„ 

, wa. Czy zaś te Ą. p os to 1 ski e same
go Chrystusa są? a przeto Bóga, który 
go. zesłał? zostaie mi to do pol~azania. 
Dowody macie przed wami; daycie tyl..: 
ko haczenie. Trzechsetne piervvszych. 
Chrz eś ci a n prŻeśladowanie -, stało się 
zgodnem i przedziwnem Ś\'Viadectwem 

<:udów C h rys tu s a Pana, dziel i praG 
/ Apostołów, i dalszyclr .011.ych następców„ 

Bóg dawał świadectwo Synovvi s·wemu, 
1 prz€'.z tyle cudów, które świat widział; 

pr.zez tyle dziel, przypadków przepo

wiedzianych oczywiście, wypełniony~L. 
rzetelnie. Ludzie tą wszystko stwierdza
li, tracąc nawet dla tego prze~wiadcze
nia wolność, · dobre mienie i życie. ·Czy„ · 
lii C'l.asu . przeciąg, takowe św~adechva 
os1abić mógł'? I Wią.ra wasza ś~-iadec„ 
twern samego B o g a wsparta, mozesz 
podlegać jałtowey niepewności! 

Nie, Chrześci!}nie wierni; zaiste , 

ani świa.dect\vo Boskie, ani pr:z,eśvviad„ 

. ' 

f 
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czenie pier~vszych wieków, i w nich ty
lu męczenników ofiary, hezskutecznemi 
dla ·was nie są .. Tr·waią chwalebne Ś\.Yia· 

dectwa' i I\ o ś ci o ł ie B o i y dla wac 

atrzeii=>. 
Gdybyście ·żyli w pienYiastka~h ~o· 

śdoła śwh;tego, moglibyście byli bydi 
sami przez się świadkami, lub słucha-

' czami powieści świadków , o dziełach 

męczenników, któreby was navvrócić lub 
~ wierze utwierdzić mogły. Ale ciężkie 
tamteroi czasy prześladowania, z y cie 
pier~·szych Chrześcian zataionę i ukry„ 

· te, · wieleby ·wam rzeczy dociec nie do

i;woliło. , Moźebyście nawet nie chcieli 
"';iedzieć o tych rzeczach, boiąc się, aże„ 
hyś.cie chrZ'eścianami nie zostali i z niemi 
prześladovrnni nie byli, dziś zaś w tem 
ti!pokoyn~m ł\.ościoła odetchnieniu, mę

fne wyznanie męczenników, śmierć 
eh walebna Chrystusowych świadków , 
calem u rodzajowi ludzkiemu podana 
iest. Dla dochowania świadectw Ewan. 
gelii to. czyniono, co nie stało -,i<t dla ZP.• 
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chowania pamięci żadnego nays_ławniey· 

_ ~zego czło"vYieka; lub nay~viększego hi· 
storyi świeckiey ~ dzieła. ' 

Chrześćianie vvidząc męczęństw:t -, . 

A posto lów i inny{:h ~ózney płci, wieku 
i rodzai u męczenniIC.ów, 1.bierali z uczci
wością krew i zwłoki Ciał Świętych~ . a, · · 
na mieyscu .ich doienia stawiali ołtarze 
Pa n u .Bogu. Tam przynaymniey rar. 
w 'roJt. odprawiali święt~ ta ie m·n i ce, 
z.gromadzali się ,czasem po nocach na te 

miey~ca, wielbiąc śmierć Zbawiciela i 
· męźnycli świadków nauki Jego. _ Chwa
lili Boga z dziękczynieniem za dzie.1-
ność, którey użyczał słowu swoiemu, i · 
przyświadczali potomnym wiekom ta
kowemi Uroczystościami statek i zl!l.peł

ną wiarę pierwszych Chrz~ścian. 
Nie męczennikom . stawiali przy byt• 

ki jako sami , wiedzieć powinniście, ale 
grob wyznawcy , Chrystusowego ~ zdał 

im się hydi nayprzyiernnieyszym Bogu 
ołtarzem; dla nich , zaś naywłaściws.zą . 
pobudką , do · \ltrzymania si~ . s ta ł e go 
. / 

„ 
. -, 
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w wierze świętey. · Zgromadzać ,s!ę nie 
omięszkiwali corocznie efo tych mieysc, 
w dzień zeyścia w Bogu .świętych Mę

czenników, których ciała odpoczywały. 
liiedy mieli sposobność, sta vYiali w tych 
mieyscach kaplice, do odprawiania vvy .... 
god111ieyszego i przystoynego taiemnic 
świętych. 

·Chustki krwią Świętych MęczemH
ków zbroczone, · kostki prześladowcom 
odięte, sta\vały się słodką i pełną po
ciechy współbract niegiyś pamiątką. 

·w pieczarach czasem podziemnych roz

szerząno męczenników groby, dla ' od
'prawowania na nich taiemnic świętych. 
Wszystkie zaś te mi e y s ca po całym 

' świecie sławne odebrały nazwisko, Pa„ 
mfątki Męczenników , J)i emoriae 1)1 ar
tyrum. 

Biskupi na ów czas naznaczali .na„ 
hoźef1stwa u grobu tego lub innego Mę
czennika Świętego. Chrześcfanie na-

• I 

tychmiaąt wielką tam część nocy tra. 

~:ili na nabożeństwie , wspólnie świ~te. 

.r 
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QJ.i karmiąc· się przykładami i kryiąc 
od prześladowania. - Pami'ątki takowe 
męczenników i czucia nocne, u grobów 
świętych, mnożyły się z prześladowa
niem i były na kaidem mieyscu świa.· 

dectwem prawd B osk i c h i dovYodem 
Ewangelii. Il re w męczem;iików świę
tych, ja~{.o . po calym świecie płynęła, 
tak po całym Ś\Yiecie była nasieniem i 
szczepem nowych i c?raz się krzewić\- · 
cych Chrześcian. W i a 1· a !ivyięta tym 
~posobem w uczniach swoich wzrost' i 
pomnożenie brała. 

W Rzymie zgromadzano się do· gro. 
hów i pamiątek Apostołó\V Piotra i Pa-

, f'.·ła , .. Klemensa, T17 awr~efica; w Anty-

-0 chyi, do pamiątki Ig·':iacego Biskupa; 
w Smyrnie Polikarpą; \,v lfartaginie Cy
pryana. Nic się ' bardziey , po śvdecie 

całym nieroznioslo naa te Męczenników 
i Śv,·iętyd1 W yznawcow pamiątki· i co· 
.kohviek się w Ifoś~iele Bo z y m Jzięie, ' 
po vVit4ksz.ey ez~śsi \1\~.szy.stko iest s~ut„ 

~ . 
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·Idem i wz1;owieniem tego świętego oby
cz.aiu. -

Ołtarze nasze maią postać grobu; 
Antepedium iest· nakształt zasłon, które 
w dawnieyszych czasach przed grobami 
Śvviętych byly; ·i w dzień ie tylko uro
czysty otwierano , „ ażeby Chr1,eścianie 

~apatryw~ć się mogli na ~rumnę·, w któ
rey zwłol~i Świętego złożone zostawały. 

Ztąd poszędł zwyczay i -obrządek 
I:lościoła Bo ze go, aby dla wzbudzenia 

,Chrześ~ian do cnoty i męztwa w ·wie

. rze, kłaść w każdy Ołtarz Relikwie Świę„ 
tych Pa1i.ąkich. W dalszym pierwiast..' 
ków łlościoła · Bożego cz~sie , chowano 
blisko Ołtarzów wielkiey świątobliwo
ści ludzi, aby ich Z"\vłoki miernym ale 
dzielnym ' odgłosem 'wielbiąc Zbawicie
la, którego .dę ciałem na ołtarzowym 
·stole karmili, wzbudzali ufność Chrze
ści;m w tego Boga, w którym posnęli' i 
odpoczy.waią , i który uwielbione ich 
~iała wskrzęsić nla • ._ 

/ 

'· 

.. 
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Widzi em y na Ołtarza eh ·świec~ , 
w kościołach lampy, na znak świateł, 
których używać mus~eli pierwsi Chrze„ 
ścianie w ciemnych pieczarach i _po no. 
c.ach, oświecaiąc pamiątki męczenników 
i tym wygodniey, ile ni~ w .ciemności 

-obchodząc swoie naboiei1stvYa. 

. W Trybunałą~h i sądach-~ tak na„ 
szych Państw, jako i zagranicznych i~st 

zwyczay, iź się zachowuią stare i iut 
pospolicie ··nie uiyvrnne terminy, wyra
ienia, -obrządki, suknie nawet; · dla te
go aby pokazać trwałą iedi1ostayność , 
·w naymnićyszym nawet punkcie usta ... 
nowioney władzy. 

W chodząc do świątnic B osk i c h , 
kto uwaza obrządki kościelne i naczy'· . , , , ) 

ma ' ·gdy si~ na tę starozytnosc za pa· 
truiemy pierwiastków ieszcze Chrześci
ańskich , maiącą znaki , zdać ~ię nam 
powinno, gdy na nas i obyczaie nasze 
rzMcieroy o,Jtie·m, ii do inszego weszli •. 

śmy śWiita, ~ Wid.1.iexny, o~e~ę tyc4 · 

' I • , 
) 

. 
'• 

. ;t 
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świętych, którzy v~ Ołtarzach sp0czy· 
'\i ·aią; ich modlitwy i słowa obijaią s.iQ 
o uszy nasze; n ac 1. y n i a, których do 
świętych taiemnic używali, przed oczy
ma naszemi s~ ; instrumenta nawet ich 
katowni , częstokroć ·widoczne mamy; 
"vszystko albowiem razem z ich dzie· 
łem, ciała nawet, święte zwłoki nas do„ . 
czekały, ażeby wieczną do miłości Bo
skiey, · chowania przykaza1i. Jego, nam 
były pobudką. Nic 7.. jedno~ci nie \YY• 

pad.to i z karbów Ś\.Yiętego porządku• ' , 
prawdę Ewangeliczną, którą zyciem ca-
łem · ogłasżali sw1ęci, po śmierci obia„ 
wiaią i do końca świat a obwieszczać 
będą. . 

Sluc~aycie daley pilnie co znaczą, 
i co ·w sobie zawieraią o brzą ikt śv·dę
te , na które dotąd podobno żadnego 

\.vzględu nie mieliście; zobaczycie w nich 
jako kości o ł święty, nieiako urodził 
się, lub przynaymniey pielęgnowany był 
w cmentarzach i pamiątkach Męcz:enni„ 

ków .świętych; a co zmyślnie w o.hrząd„ 

\ ' 
D O p A J\ AF I A N Ó W. 4'J 

kach k~ścidnych widzieć \Vam się r.da„ 
rzy d d- • 

' O\.vo em i est. prawdy i , pam..,iątką. 
Przez uczęszczanie tych święfych ' 

Pamiątek, kos c io l ' święty do trybu i 
Porządku, w którym go ·widziem nay
-w· , 
Ięcey przyszedł. \'.V tych mieyscach 

znaydował skarby swoi e, łącząc si"' 
-:" duchu , z wodzem wiernych zmarłych 
i . . L . 
zy1ącyc -. Umacniał wiarę dzieci swo-

ich, zai_Jatrywaniem na przykłady, nie 

z~vycięźonych w wierze Chrześcian. czy„ 
lllące. Ofiarował synom swoim znaki 
Wyzµania Ińęczenników, pomoc dziel
ną obco\vania Ś\viętych, ktÓrym śmierć 
ani miłości ubliżyła, ani przeszkodziła 
P0 rnocnych za nami modlit"'-'· Pod~l 
W~€~om potomnym łiościoł Boży z ciała-
mi I uro t , . . . . d . czys osCiam1 wia ectwo sw1ę_„ 

tych S" - • h cl . I . v' 01c , {rwie roz f111Iem stwier-
dzone. T b . ll . , ym sposo em wie ne owe , 
J~t~re dał Synowi Bożemu Duch' Święty 
swiadect\'"o, doszło do nas p~daniem lu„ 

dzi; t~ zaś tak mężne i powszechne .łfo. 
ścioł Sw~~ty do naszych czasów clocho-

, 
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wal pr:t.ez sarną nawet powfor:z.cho\vność 
obr:z.ądków swoich. • 

W Dzleiach świeckich nayslawniey• 
1i ·mocarze tak są \vzględem was, jak· 
by ich nigdy nie było. Gdybym wam 
mówił ~ xięgach Platona, Arystotelesa, 
J(onfucyusza, i o z wycięztwach Anniba· 
la, Tamerlana, nie wiecie nawet co zac 

r.a ludzie byli; dopieroż o ich dziełach 
w szczególności. Obchodzicie zaś z 1,u„ 

pełną wiadomością uroc~ yście Urodzenie 
Święteg,., Jana Chrzciciela, Szczepana „ 
·W awrzef1ca m~czefistwa. Wielbicie 

Świętych AP,.ostołów i tych wszystkich, 
któr'l.y w nayokrutnieyszych męczar„ 
niach \vyznąwali święte ł\.ościola Boże
go prawdy i nauki. ~a tero za\o\isla 
mądrość wasza, i ta wam tylko iedynie 
potrzebna iest, ponie,Nai zbawienie wa~ 

3ze ube7'piecza. Im się wam dalćy wyiechać zdarzy, 
I . 

telll więcey zastaniecie dowodów pier-
wiastkowego Chr1.eścian kazno dziey· , 

,., w a i nauki. 

. . . 
„~ 

Dawni 
I • 

D O p AR AF I A N Ó Vf., 

, • Dawni chrześcianie, poniewaf. u pa• 
tniątek ' to iest : grobów męczeńskich 
obchodzili utoczystości swoie , Parafie 
lJohliźsze za· wyzna~zeiliem mieysca od 
Biskupa; schod7ily się tam. po~ządnie. 
z tego wyznaczenia tnieysc u różnych 
grobów poszło mianowanie kościołów 

imieniem świętych, lubo Pa n u Bd gu 
tylko poświęcone są; schodzenie się zaś 
Parafii różnych na iedno mieysGe, po
czątkiem było Processyi, których zwy• 
czay kościol priy ob1108łe11iu Nayświęt„ 
~zego Sakramentu osoblhviey zatirzymał„ 
Zeby się zaś zebrane Parafie ipiędzy so„ ' 
bą mogły . rozeznawać , dla wspólnego 
Porządku wniesiono zwyczay Chorągwi 
kościeh1ych, które odmienne każda Pa„ 

rafia przed sobą nosiła. 

• Śp~ewanie i powtarzanie słów .J{y„ 
rie eleison ' wprowadzone było ' azeb! 
podczas podróży do pamiątek Męczen
ników, częstokroć od miast odl!'g1ych, 
Parafie dla .zbudowa:uia własnego śpie„ 

4 
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. wały. Zvvyc7.ay używania słów tych, 
ze wschodnich krajów zasią.g1~iony ies.t; 
kościol ie Bo i y, jak były "vV Greckim 
języku zostawił; znaczy się zaś llyrit 
eleison, Boie zmiluy .się: Chryste elei

s.on, Chryste ~miluy się. 

Wie dobrze kościol święty „ jaki się 
na was pożytek- zlewa z zro1.umienia 

modlitw i obrządków jego; i ztąd tak 
słowa, zdania i prawa Ev.-angelii, jako 
i wszystkiego tego co w obrządkach i 

' ·uroczys.tościach swoich zaiy\.Y:;i tluma-

c.zenie, o.dkrycie jasne, Pasterzom zle
ca i przykazuie w łloncyliach, to, iest: . 
Zborach powszechnych. na których pod 
Namiestnictvvem Oyca Świ9tego, całego . 
śvviata Ifatoliccy Biskupi i Doktorowie, 
zasiadaią, i z instynktu Duchem Bożym 
tchnącego praw a stanowią, wyznanie 
\viary czynią .i o iey całości radzą. ~?· 
lmdza "\vas i prosi kościoł B o i y; aby „ 
ś (~ie ąię w mądrości Chrżeściańskiey· po„ 
mnażali, i cio tego wam pomoc swoi(( 

r , 
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ofiaruie; i~ie . odmienia iednak mowy, 
, nauk.i i obyczaió_w za pierwszym odgło
sem, którego żarliwego niby, a bardziey 
lliesfornego ucznia sweg<J , . chociażby " 
krok ·taki uczynił pod pokrywką ·wa
szego dobra . .- Mógłby by di' ten pozor 

np: taki: iż inszym sposobem rzec1.y 
' prowadząc lat wie y moglibyście byd:l, 
oświeceni; ale i temu nicdostatkovri 
mniemanemu kościol świąty zabieźyć 

umiał. Urząd Pasterzów waszych, je
dnym z vvami1 mowiących językiem' 
a.żeby \Vam tłumaczyli pismo i modli
twy, których· nie rozumiecie, na obj a„ 

śnienie "vVas i zupełne nauczenie, posta· 
nowiony iest. 

W a,gze dobro naywiększe na tero 
~awisło, abyście pe-vvnemi hy li,, iż wasz 
lrnścioł t · d • • ł , o iest: zgroma zeme \.nernyc i~ 
pod Naywyi.szym Pasterzem, Święty ł 
Apostolski iest. D9hro wasze, które ma 
za cel koścfoł święty na tern się zasa, 
dza, ,a.byście poiąć ~:gli, iż wiara. wą.~ 

4"' 

"· „ 
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sza nie od człowieka jakiego pochodzi, 
ale przez nil. od Boga daną, macie część 
w przymierzu dawno obiecanem, dopel
nionem zaś przez Zbawiciela naszego 
JEZUSA. Chrystusa. To wszystko kościoł 
Śv\ięty z zupełną · pewnością do wiado
ici podaie i uiszcza przez statecznośq i 
iednostayność obrządkow i zwyczaiów 

.iWOich. 

Dochowuiąc wam tem sposobem 
pierwszych ·chrześcian słowa, powierz
chovv·ność, pamiątki, uroczystości, mo
dlitwy i obyczaie, 'd'ochowuie starozy· 
tność wiary, straży i dowodów. 

Nie dość- na 'tern było, a~eby dovvo
dy wiary świętey w xięgach tylko znay
dowaly się, w których uczeni sami zna
leść ie mogą., Trzeba byłp pospolitszych 
i do nie umieiqtności prostych ludzi stó
suiących się. Tak. ie zaś kościoł śvdęty 
w wszystkiey swoiey powierzcho·wności, 
mimo czasu i okoliczności 7,achować po
trafił; ii nie tylko prostyd~ k.on\vinko-

, 
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Wać, ale i mądrych ośv-riecić mogą. Ta
ki iest pożytek stateczności ko ś ci o ł a 
W naymnieyszych nawet z wyczai ach 
swoich.- Iliedy się zdało, iż w niektó
rych okolicznościach z nie tak natęio
ną czułością sobie ,p~stępował; 11ie by- · 
ł.o to bez wielkich przyczyn ,; i ta po
·wolność i mniemane p<;>b 1aianie, roztro- -
pnością mierzone było. Jeżeli powierz„ 
chowność obrządków kościoła świętego 
nie odmienia się ' doyść la two można' 
ii tern bardziey w i ą r a; ~która . tą po
\vierzchownością wyrażona iest, odmia
ny nie zna. . 

Pożytki tak widoczne równie w po· 
Wszechnym , kościele, jak w w~szey Pa
ł'afii, powinny bydi naydroiszym skar
bem waszym, i przyczyną nayżywsz.ey 
\V~ględem Boga ·wdzięczności. Povvierz
cl10wność was nie zbaw i a, ale przy
śvdadcza pewność sposobów' które ma
cie do zbawienia. Pasterz przysłany, 
aby 'Was drogą dobrą prowadził , nie 
swoiem chrzGi Imieniem, an.i r~ngrzesza. . ; 

I' 

I ' 
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Święci MęcZf•nnicy, którzy w Ołtarzach 
spoczy\Yaią nie za\\ as_ poumierali. JEzus 
Chrystus Jedynym ludzkiego narodu iest 
ZbavdcieleJTJ; i ieżeli nie w miłości Jego 
poumieracie, na n:ic się nie zdadzą po„ 
1ytld, które w powierzchovrności ob„ 
nądków kośdola macie. Związki iednak. 
tey iednośd, które '\Yas ze wszystkicmi 

wieniemi łączą, same przez się \Yielk.iey 
są wagi, i n1akami zostaią praw(\ziwe• 
go i rzetelnego kościoła. 

, Zgromadzenia, które wię7y tak świę„ 
te potargały, stracily przywiley podnie

,sienia głosu uczącego. Byłaby wielka 
nieroztropność słuchać głosu Pasterzów 
takowylh, którym od nikogo poruczc. 
ni nie bylibyście; iest zaś zdrO\vey ra
dy i roztropności obyczay, iść_ za gło
sęm tych, którzy przychodzą do was 
z należ.ytemi i uroczystemi dowodami 
Poselstwa swego. 

. B~dziecież teraz -Bracia moi'i Dziatki 
w Ch~ystusie uskarżać się i sarkać na 
to , iźescie opuszczonemi dotąd byli ~ 

' • 
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bez iadney , wiadomości i upewnienia . 
w tern, co ęiti zbawienia waszego ty
cze? Wiecie czego wam potrzeba, lub 
prz ynaymniey bez trudności wiedzie~ 
:możecie. Ze vvszystkich się wam stron 
Wiadomość rzeczy Boskich nastręcza. -
We wszysd~iem co was otacza zn~~dzie- . 

_cie z prawdą pewność, a yewnosc is:o
tnieyszą nad, te, kt?re w pos~anow1e„ . 
niach ludzkich, i przymierzach do cze„ 
snych zna~eść się mogĘt-. 

. Że iesteście oddaleni od świata' pu:
blik i z'giełku, nie idzie zatem iżeście go
dni wzgardy lub w~gardzeni. N a mało 
sitt przyda poważą.nie ludzkie; Bóg wa~
kocha • cze·goi wam niedostaie ! Pewni ' . / 

d:z.iedzictwa niebjeskiego, odrzucenia od 
pow~zechn~go Boskiego z lu~żmi przy
mierza nie boicie się. Jesteście ' wspó1-
. obywatelami śvdętych, trzodą d9brego 
pasterza, dzie6rnJ domu Boźeg?· · Jeste· · 
śde cząstką zhawiennego gmachu, nie 
na słabych ludzkiego rezu.mu stawiane„ 
go podwalinach , ale na grunto\.vny~ 

. 
• 
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Apostołów, Prorok.ów fundamencie, po„ ' · 
piewaź iesteście w jedności z Pasterzmi 
waszemi, Na'stępcami Apostołów i wraz 
z niemi cząstką i domem Bożym; pewni 
przeto bydi macie, ii iesteśde wsparci 
na gruntowney opo'ce, którą iest Pan i 
Z h a w i c i el nasz C h r y s tu s JE z u.~. 
AMB N, 

' I 

· K ' A .Z A N"J. E 
N A N IE DZIELĘ, 

1-itóra Siedmdziesiatnica zowia. 
~ ' • c c. 

. . ' 

P opo:BNE iest łlrólestwo Niebfoskie Go. 
ip-odarzowi, który wyszedł bardzo ·rano 
naymować robotniki do "winnice swa. 
iey • ..:.__ ,u ś. Mat: w Ro: 20. 

Używał Chrytus Pan sposobu prr.y• 
powieści, aby zmyślnel!li v~yobraienia· 
mi dał dzie~niey ucz u ć to , co chciał · 
wpoić w umysły uczniów i słuchaczów 
swoich. - Dzisieysza o gospodarzu i 

1 _ i rolnikad1 do tego' zmierza, a:iebyśrny 
hamowali zuchwałość naszą, z jedney 
strony zbyt ceniącą nasze zasługi, z dru„ 
giey chcącą wybadać dla czego Pan Bóg, 
albo równie innym jako i nam , albo 
wit:cey niżeli narn świadczy. Na to wszy
stko dosyć by wam powiedzieć, że Bóg 
ie st .Panem i S'tworcą, Jego rzecz dzia.. 
łać, a nasza milczeć. Ze jednak dla po· 

J • 
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iytku wspólnego mówić mi do was na„ 
_leży, na fundamencie wyra~ów dzisiey-
~zey Evvangeli, m.ówić będę do "'"a~ 
o tern - jak prawemu Chrześcianinowi 
o sobie, jak o drugich trzymać należy: 
A_d Maj o rem Dei Gloriam. 

Czło\·dek gospodarz wzmiankowany 
/ w d7;isi~~szey Ewangelii, iest J>an Bóg; 

robotmlu, my ludzie; grosz na dzień, 
4.ary Jego; wimiica, świat. liazdy stan, 
?o któr~go powołani od Pana Boga ieste
'my' . u~ycza ~la~ sposobów, ażebyśmy 
2'.arabiah w wu1mcy nam powierzorn~y. 

Talenta dane z natury, talenta ""\>\czmoźo„ 

ńe applikacyą, ~ą to instrumenta rolni
cze, wi11l1iczne, nam użyczone do tego 

• b . ' aze ysrr;y wedle p1"zemozności naszey 
w wmmcy .pracować mogli · łaski B o ze . ' 
~adprzyrodzone wzma,gaią siły' ażeby„ 
amy c 1 · , · • . . . oraz epiey I uzyteczniey praco wa-
h' 1 w pracy nie słabi.eli. Grosz nad„ 
gr.ody ' i tu przez Jaski i potem przez. · 
chwałę ·wiekuistą, otrzymali. 
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Za·wołal Ewang~liczny gospodarz ro· 
bo.ti1ików do winnicy i zmowi1 się z nie„ 
1111 ' conventione autem f acta cum ope· 
rariis ex denario diurno, misit eos in 
vineam suam. Mogl Pan Bóg, ile Stwor
ca, ile Pan, rozkazać pracę, nie wy„ 
Znaczaiąc za to nadgrody. Posłuszeń
stwo ile Panu , wdzięczność ile Stwor
cy, ieszczeł?y się tą małą przysługą na~ 
szą nie wypłaciła. A ta nawet przysłu
ga do czego zmierza, ie.Zeli nie do wła„ 
anego ' na~zego dobra'? - Mógł wi.ęc 
·przykazać suro\Yie przynaglić ·, a łaska
\vie wezwał; mógł do p racy bel.. kosztu 
przyniewolić , przecież . wolność obra„ 
nia zostawił; a z temi, którzy dobro
wolnie do pracy p oszll, wsz~dl 
w zmowę, i grosz dzienny przyobiecał. 

Zawołani robotnicy o trzeciey, o szo
~tey,. o dziewiątey, _ojedenastey godzinie, 
rob~h do zmierz.chu; i dopiero gdy ich 
trwałych w pracy ·. gospodarz zobaćzyi, 

· tzekl sprawcy ~wolemu: zavvołay i od„ · 
day im zaplatę. Sł~dki ie.st gr-osi zaro-

-· 

I / 
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. biony , tym osobliwie, którzy wiernie, 
trwale i dł11go pracowali; ale nie \VY· 
fiiawiol)a dobroć gospodarza, który mo
gąc mniey robiącym uiąć z ap łaty ; 
przecie:i kontentovyał się ich dobrą wo
lą., i tak zapłacił temu, co prz.yszedł o 

. trzeciey7 iak temu, co o jedenastey. Ale 
cóz był za skutek ~y szczodroblh,-ości? 

taki, jakiego się zwyczaynie od ludzi 

spodziewać należy, niewdzięczność. 

Widząc cl co robili od trzeciey, źe 
tym, co robili od szóstey, równie prz.e
cie z niemi placą; widząc ci co ód szó-

~tey, ie i tym, co od dziewiątey robi-
. li, równa n~dgroda; widząc dziewiątni„ 

cy' ze i naypóinieyszym iednaki podział: 
zacz€tli mruczeć a wziąwszy szemrali. . 

O co były te szemrania'? zkąd ll.aś 
poszły? to i;am \yiediieć należy. Za
przątnieni ci robotnicy zbyt dobrą o so„ 
bie, a tern samem i pracy swoiey · opi„ 
~ią: gniewali się o to, iz w równi z dru. 
gjemi, mniey pracuiącemi, pornieszcze-

1 

ui został~. Szemrali więc na gospoda-

•I 
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r:z.a' jak.o g lyby ·albo niewzięli' albo 
prz.ynaymniey nie tyle' ile im si~ nale-. 

iało. 
d • · sip kła• fito się sam ceni' rozey '"' . 

dz.ie niż wart. Miłość własna' powięk-
sza w oczach naszych to ' co mieć mo„ 

iemy ~obrego w sobie; to ~? mam~ :le, 
tai, albo tak wyciticza : iz rzadki ie~t -

tak.i' któ~yby się ' ieieli nie doskona: 
.łym, przynaymniey bliskim doskonałości , . 

nie o.sądził. 
Zgromił gospodarz bun.to_w~e ro-

hotri.ik.i • ale i w tern zgrom1emu dał 
' l . . . 

l . k to i karać las taw1e mozna. 
nau {.ę, ia . • , , "' 
Mó l dotkliwemi sło\.vy z.martwic; mogł.· 

zap~aty ieieli nie o4mówić ' przynay-
. , ' b tP • dał go.. 

mn.1ey odwlec gro.~z za ro 0 "' 

M · ł · ł dzić w nieialde 'L lnnąog nie we io . . • • •• 
brnemi posługaczami usP:rav~ied~~Tienie' 
1)rzeciez ' aieby i :spra\.vtedh\'\-osc postę· 

Pku swoieP'o ukazał' i szemrzących 7.. hltt• 
.o " • 1 . d erou• du wyprowadz.il; rzek1. z nic 1 ie n • 

Przyiacielu ! , nie czynię ci krzywdr;. ~ 
• . a gi·os"'- nie zmowil • zas się ze mną z ,.. · 

weźmij co i~ ego; a idź;. 

" 

' . 

' I I 
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I)o n~.5 to powiedziano Chn,eściani~! 
równie krnąbrnych , równie złych ro
botników. Povvołani do .Pai1sk.iey win
nicy, . be1, żadnych poprzedzaiących za
sług, . bez iadney zalety, do pracy leni
wi , a do grosza skrz.ętni:· darmo prawie 
bierzemy zapłatę, a dosta-\.vszy grosza, 
roruczemy. Do na.s więc pov\.iedziano_: 

weźmij co twego a idź. ' Idź, nie że

byś -groiz przemarnov"vał; ale żebyś się do 
· (ialszey roboty zachęci!; idi ,. żebyś tern ' 

lepiey odpocząwszy pracował; idż, żebyś 
i z roboty, i z grosza zarobionego zyskał; 

idi a m.ilcz; albo ieieli , usta ot\\Torzysz, 

otwieray ie na uvvielbienie dawcy, któ
ry złą robotę, dobrze płaci. Otwieray • 
usta na wyznanie tak.ie, jak.owe uczniom 
swoim wybranym, vvierney czeladce, a 

przecież tak im k.azal cierpieć Mistrz, 
Pan i Gospodarz Niebieski; gly uc;1.yni• 
cię wszystko co ·wam rozkaz'ano, mów
cie: słudzy nie uzytecz·ii iesteśm.y, co„ 
tmy byli winni uczynić, tośm„y uczy„ 
tuli 1 Łuk: Roz: 17. wier: 10. 

„ 
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Zwyczayny to iest tryb po~tępowa
n~a naszego, iż zapatr\liemy się na .sie„ 
hie z pobłażaniem , a na tych., którz)
na.5 otaczaią zbyt surov,-ie. Ztąd jako 
łlló·wi zbaw i ciel , w ~udzych oczach 
11Postrzegam y p~oszki , a w swoi em nie 
Widziemy halki. Tacy byli vYzmian„ 

kGwani .w dzisieyszey Ewangelii ro~otni· 
cy. Za ich pracę nie. dość byfo grosza, 
a za cudze grosz był nad.tó. 

Gqyb_y oni bylt wp'rzod uwaiyli·, ii 
tak iak im i drugim grosz był obi.eca
lly; gdyby byli uważyli, iż wolno było 
gospodarzo~vi , czynić takie kontrakty~ 
jakie mu .5ię podobały; gdy~y byli za„ 
stanowili się nad tern, iż grosz dany tym 
co przyśli o je4enastey, nie był wz~ty 
z· należytości tych, którzy przyszli, o . 
szóstey; gdyby nakon1ec i na to wzgląd 
mieli, źe każdemu z własnego maiątku 
~zafowanie t~kie, jakie mu s\ę prz.ypo
doba iest w 0 1 n e ;_ byliby się zapewne 
.\Vstrzyroali od szemrania i ·owszem kon
te~1ci wzglt(dem. si~bie z rzi)telnośoi go„. 

• 

I 
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. 'spodarza , wielbiliby \Vzględem drugich 
jego hoyność. Ale przesikodzilo im d(j 
tego zł.e i nie spravdedliwe na drugich 

,. zapatrywanie się. - Ztąd te:i usłys1.eli 
w osobie iednego z śród siebie: czyli 

· oko twoie zlośliv. ·e iest dla tego, iżem 
ia iest do b r y'? an Oc:ulus tuus ne• 
quam est, quia ego bonus. 

Psuie dobroć Pan a złe sługi; lee.i 
nie dobroć' Pa ii.ska, ale złość slug ze„ 

' psuciu winJ.1a. Ze skażone naczynie, do-
bry likwof, w truci:z.n~ albo "v g~rycz 

-obraca, nie z lik.woru wina, ale znaczy-
nia które go skaziło. Trafia si~ w ziem
skich P~nach dobroć nie porp.iark.owa• 
na, ile rozrządzona , zbyt pobłaźaiąca; 
taka' nie iest cnotą, ale słabością. Ale Bóg, 
Istność doskonała, przy~Yarom ludzkim 
nie podlega.-Nasza więc złość, z samey 
nawet dobroci Bo ie y staie się gorszą. 
Zapatrywali się oni ranni szemracze, I1a 

póinieys7.ych współpracowników okiem 
dośliwem, okiem uprzedz011eID• To im 

· nie da.lo postrzed:l. nic inneg0 nad zdro„ 
ino se 

ZWAN4 S1EDMDZIESI4TNIC4. 65 
~ność i t , d · W ym, co grosz awał, i w tych 
co grosz brali. Gdyby te oczy nie by
ły zarażone jad.em ambicyi, zazdrości 
zy l - ' s (U; byłyby · spostrzegły w współ'pra• 
c.ownikach, ludzi, którzy na rynku sta

. li' nic nie robiąc, dla tego , ii nie zna
le' I" ki z 1 ta ·ego , któryby ich do roboty 
l>owołał; byliby uważali ludzi lubo pró- . 
fnuiących przed robotą, iednak za pier- · 
Wszem wezwaniem ochoczych do pra„ 
cy; byliby uvvażali współbraci równie, 
a może i bardzie y potrzebnych; byliby 
moźe i to uważali, ie cho6 robili kró- -
eey, na ochocie im iednak do pracy nie 
zbywało; możeby im oko nie uprzedzo- . 
i;ie' i to ieszcze podało do widoku' iż 
Póinieysi lepiey od. nich pracowali. Ale 
te uwagi, nie dałyby były im szemrać, 
'a 0 ni chcieli szemrać; a co naygorsza, 
P0 Wziątku. ,,Et accipientes murmura· 
„ ban.t. '' 

fito na siebie prawie pogląda, ten 
na drugich bez uprzedzenia patrzy. Za- . 
patruiąe aite na ąiebie porządnie, zoh~-

5 
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czemy jak jesteśmy naczynia skaż~ne, 
słabe , . nikczemne ; _zobaczemy jak na 

' zle zażywamy to, co nam. na dobre da- · 1 

" no; jak dzieło - zbawienia zaniedbywa. 
my; albo iezeli zdaiemy si«1 nim zaprzą„ 
tać, sprawuiemy niedbale, ozięble, nie
statecznie i sprawuiemy _ go .._potocznie ,. 
jak żeby nie Bylo naypożądańsZfID i je• 
dynym ko1ice~ działania naszego. Pod. ' 

n<>siemy głos wprawdzie hiekiedy, ale 
ten głos mrukliwy, sźemrzący, bunto· 
wniczy ; zamiast tego coby n1iał wiel
bi~ Boga, blutni Jego Opatrzność. Et 
a~'Cipientes murmurabant„ · 

Złe patrzenie na · współpracuiących . 
sptawił(; bunt dzisieyszych Robotnik.ów. 
Złe patrzenie na bliźniego , przyczyną 
iest narzeka11 naszych. Co dla nas , 
choćby nayobficiey, to mało; co dla in
nych, choćby nayszczuplćy, to nadto. 

l'oznaymy \naszą wartość Cbrześcia„ 
ni~ , a poznamy zapewne na ten czas, 

iż więcey mamy, niieśmy godni; prze• 
stawaymy z ochotą na tem, co mamy; 
nie targuymy się o zapłatę, a pełen łask 
i. dobroczynności, więcey nam da_ niże• 
śrny :iię spodziewali; więcey, niieśllly 
godni. Amen. · 

' . 

'' 
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Fi.tórą zowią Sześćdziesią!nicq. · 

---e---
W yszedl ten, który sieie siać nasieriie-

swoie. u Łuk: ś. w Roz: 8. , 

SAM Chrystus Pai~ wytłumaczył 
Uczn.i~' m swoim co znaczy dzisieysze 
podobienstwo o Człowieku sieiącym. 

Wiemy więc, ii nasienie iest słowo 
· Boże; sieiący, ten kto go opowiada; zie· 

mia , na którą ziarno pada , my ludzie.-
. Dzielo, acz niegodny, Boski6y tey siey· 
by względem was . sprawuiąc, rzucarn 
ziarno słowa Bożego na 1 rol~ serc wa
szych; wy się osądźcie, kto podle dro
gi, kto opoką, kto cierniem zarosl, a 
ieieli iest Ż was który dobrą rolą, nie 
wynoś si~, . Bogu dziękuy i jego słowa 
swiętego słuchay. N. B. eh. 

I 

_a W..\N ~ SzE ś cnzrx s L}TNI·C 1· 69 

A gdy sial, iedno upadło podle dro
g~' i podeptane iest ,' a p tacy po\vietrza 
111 pozobali ie, to są słowa Chrystuso
we w E wangeli dzisieyszey; tłumaczenie 
Zaś, iź ci którzy wpadle drogi, ci są 
którzy sluchaią; potem przycho4zi dia
beł, i wybiera słowo z serca ich. 

Dwie są okoliczności w tem podo„
hiei'1stwie : · raz, ii rpla by la kolo' dro• 
gi; drugi 1 raz; ii ziarno na nią padłe , 
pozobali ptacy. Rola kolo drogi wie
lorakim podpada przygodom i niebez
Pieczef1stwom ; nasienie tam padaiące 
nie wszystko się przyimuie, gdyż nie- · 
które ziarnka i drogi zarwać mogą; a 
choćby i zeszły, łatwo przyc:hodzień 
eokolwiek zboczywszy zdepcze go i zea 
PsUie. Grunt na drodze ~amey udepta
ny do przyięcia nasienia sposobny wca-
le llie iest. · 

H.oło droini, co do gruntu serca swo· 
ie go , ci są, którzy lubo się zdaią ście· 
~i.ek światowych cokolwiek uchylać i 
i.baczać , przecięi w 'bardzo bliskim ·są-

·. 
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siedztwie z niemi zostaią. Jeżeli s~ na 
samey ścieszce , słówo l3 o ź e pada na 
grunt i< h s e r ca nieskutecznie; bo to 
~iarnko na wierr.chu leżące, nie okryte ' 

I lada przychodzień zdepcze ' l~da ptak 
skoro spostrzeże, pożrze, i na ~\voią 
etraw~ obroci, Prz.ei. ptaki powietr7.ne , 
przez przychod~i~, inaczyć się ma, jak 
Z b a w i ci e l sam nas ostrzegł, diabeł, 
Dusz naszych pieprzyiaciel. Ten takich, 
<:o to przy ścieszkach leżą , to iest poda
iących się dobrowolnie w okazyą grze
chu, nie~stróznych od de go towarzy. 
t;twa, ·nie czQłych na s'woie bezpieczei1. 

lltwo, cbwieiących się mi~dzy J3ogiemi 
a światem, usidla i gubi. Gdy nie mo
ł.e odwieść od słuchania słowa Bożego, 
stara si~ przynaymniey czynić go nie
'1zytecznem; i · aby tego doką~ał „ na
stręczą_ pa ówczas ok0Uczi10ści z pier· 
ws~ego weyirzenia niewii1ne, towarzy-

. ''fłtwa niby oboiętne , a w nich i przy 
. Pich , powzięte z słowa Bozego nauki, 

- zapominaią się, rezolucye stygną , i tak 
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t~ ziarnko , ·co koło drogi padło , ku 
drodze się przymyka. Dmie' niezna• 
cznym wietrzykiem pas$yi nie dobrze 
t>rzytłumionych, ai to ziarno coraz sit:(. 

Pomaiu przymykaiąc, coraz się :zbliia
Jąc, wpada na ściesz.kę, i tam ginie. 

Ziarno, które pada na opokę , iest to _ 
łłowo Boie , wyrzeczone do ludzi uprze
dzonych·, którzy jako Zbawiciel mówi, 
l. początku z radością słowa Boi.ego słu* 
~haią, ale że słowo Boie na opoczystym 
gruncie wkorzenić się nie może, lubo 
eię zda z początku, źe się Pt:z,yięlo, ni
knie 'Z czasem i pełznie , a pożytku ża:
dnego nie przynosi. · Serca te ppoczyste 
zrazu niby . ochocze, daley krnąbrne i 
nie czułe. Są to ludzie upr:z.edzeni' lu.
dzie dufaiący ~bytnie rozumowi wła~ne„ 
mu; ludzie, którzy dopóty słowu Bo:ie
mu wierzą, dopóki p r a w dy · wieczne, 
-nie sprzeciwiaią · się ich myślom. du
. lllnym, ich żądzom nie p~awym. 

Chcieliby · oni na swóy kształt prze
formować prawodawstwo Boskie; chcie-

/, 
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liby i świata użyć, i z Nieba korzystać··· 
. ' 

przyimuią z ochotą zapowif'danie iłowa 
Bożego, ale gdy w niem słyszą, to co 
~ię z ich sposobem myślenia nie zgarlza, 
to co ich namiętności określa , na ten 
czas staiąc si~ podobnemi do owego 
Ew a n g el i c T.11 e go Młodzief1ca, któ„ 
remu gdy rzekł Chrystus: ieźeli ch~esz 
byd~ doskonałym , idź . a przeday co 
masz, i day u.hogim: natychmiast usły
izawszy to słowo, odszedł smutnym dla 
tego ( mówi Ewangelia) , bo miał wie.
le włości. Uschło ziarno na opoce, 

~o nie miało wilgotności, mówi Ewan
gelia; wilgoć przyprawą iest gruntu, i 
bez niey ziarno przyiąć się nie może. 

· Względem ziarna Bożego slowa padaią
cego na serca ·nasze, cóż iest uprawą, 
iezeli nie powolność , iezeli nie szczera 
och~ta, to czynić, co Pan Bóg każe? Slu.. 
chac napor,nnienia , pierwszy iest krok 
zbawienney powolności; ale nie dosć słu„ 
chać, trzeba ażeby rzecz sły.szana utkwi
ła w myśli; trzeba zeby ztamtąd prze-
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· sda do serca , a dopiero z wilgotney 
llptawy, ziarno się .wzmoże i stanie si(( 

kłosem plennym. 
Są tacy słuchacze, Chrześcianie, któ

~z:y 'idą na kazanie 1dla zwyczaiu tylko; 
cl słysząc nie slyszą. Są, którzy dla te
go na ka 1: a n i e chodzą , 7.eby uszli za , 
przykładnych; ci . w tern zy~iu odebrali 
nadgrodę, ' w przysdem · z hypok1·ytami 
pomięszani zostaną. Są, którzy nie dla
kazania , ale dla kaznodziei słowa Bo-

. łego sluchaią; · nie uwaiaią oni na to co 
tm sk mówi, ale jakim kształtem, ja„ 
kim ulof.eniem; taC§" zb.ieraią łupin!,. a 

rzucaią owoc. Jakl więc w przy1sc1u 
na Bazanie intencya , taki z kazania po„ 
iytek. Pada ziarno J;J.a opokę i usycha. 

Nie dziwuymyz się Chrześcianie , ie 
słowo Boże, słowo to, które w szacun· 
ku do kruszczu, siedmkroć czyszczone
go , w dzielności do miecza przenik.ąią. 
cego ai do rozdzielenia dusze przyró• 
Wnane, że to słowo Boże względem nas 

( 

./ 
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~łuchaią.cych dz.ielnoŚ.ci nie. m~. Nie ziar• 

no te~u winn~~ ho to z istoty wybor
. ne; nie .ręka §.Wiącego, bo choćby nie
dołęzne wybiera Pan Bóg, żeby dumne. 
ukrócił; a choć na Stolicy Mo y że sza 

· siedl~ Faryz.eui7..owie, nie to , co złego 
c~yn1ą, ale to_ co dobrego nauczaią, czy
nie rozkazano. M ath: c. 25. 

Nie czas, bo każdy Panu służy, al~ 
my .co duchamy; rola se r c a naszego 
skalista , opoczysta, kamienista , wszy. 
stki~mu. winna; przyimuie ona wpra. 

-wdzie ziarno , ·bo słowa Bożego słucha; 

ale słuchaiąc potocznie , słuchaiąc, a nie 
czyniąc, nie dai~ się ziarnu rozkrzewić . , . , , 
l zn1wa poządaneg9 ni~ doczeka. 

Drugie tez padło między cier~ie, a 
z wspołem wzrosłszv, ciernie zadusiło 
ie. Co t~ część podobieństwa z~aczy, 
wytłumaczył Zbaw i cie I mówi"ąc· ..,. ' k , ' ' . „~ 

. · " ~ore _(nasienie) · padło między der-

. " nie ' Cl są ' którzy słuchali' a odsz.e!-1-ł• 
„ szy, od starania i od Bogactw, od ro. 
„ skoszy ~ywota, hywaią zaduszeni , i 
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" nie przynoszą owocu."' Bogactwa tlu
m.iące słowo Boie, i nie daiące zeszłemu 
llasie!liu dalszego wzrostu, są to Bc.ga· '.' 
etwa te, do których ,się zbytnie przy„ 
Więz.uiemy. 

Dpbre mienie z istoty swo'iey oho„ 
iętne iest; nasze uiyc~e czyni go złem, 
lub dobrem. 

Dobrem, gdy obrac~my go i~a '\:VSPO· 
możenie bliiniego naszego, i jak mówi 
Zbawiciel, czyniemy ~obie przyiacioły 
,.z~ammony niesprawiedliwości; złem, . 
gdy prze~eń korzyst~my z sposobności
:nasycenia nie prawych żądz naszych. 
Żle wittc zażyte , st~ią si~ cierniem , i 
zesde nasienie . słowa Boiego głuszą. O 
takich Bogaczach m.ó wi Pa n, ze sna
dnłey wielbłądowi prz.eyść przez ucho 
igielne.' ~i im wniść do ł\rólestwa Nie· 
hieskiego. Tak im powiedziano: „ Synq 
„ wspomnićy, iieś obehrał ·dobra za iy
,, wota twego." ' Luc: w Roz: 16. Tacy 
llak.oniec, w dz-ie ii ów straszny sąd u 
f>statecznego, uslyszą z, ust Syna Boieg9~· 

. I 
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„ Łaknąłem, a nie daliście mi ieść; pra• 
· . „ gnąłem, a nie daliście mi pić; byłem 

„ gościem , a nie przyięliście mnie; na
" gim~ a nie prr..yodzialiście mnie, nie
" mocnym i w ciemnicy, a nie nawie
" clziliście mnie. !dicie przekl~ci w o-. 

' „ gieil. wieczny , kt:óry zgotowany iest 
.,, diabłu i Aniołoąi jego. Math: 25." 

' ·. Ostatni rodzay słuchaczów prawych, 
powolnych, słuchaiącycł~ pilnie, i pel· 
niących wiernie to, co usłyszeli, przy-. 
równany iest do dobrey roli; a które 

(nasienie ) „ mówi Chrystus , na zie

'' mię dobtą upadlo , ci są, którzy do-. 
„ bre!ll ·a. uprzyimem sercem u.dysza
" wszy słowo , zatrzymuią go , i owoc 
„ ·przynoszą w cierpliwości." Trzy pun~ 
kta istotnie potrzebne, zawieraią w so- · 

. bie te slowa Chry~tusovve. 
"Dobrzy słuchacze słowa Bożego ' 

„ roówi Pa n, ci są, ~tórzy dobrem' 
,, a uprzeymem 8 erce m usłyszawszy 

„ słowo. " Pierwszy ten punk.t zawie-

J 

t' ' 

I ' 
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ra w sobie· naukę, jak się do słucha-
nia s ł o w a B o :ie go przygotować na· 
leży. Nie inaczey tylko dobrem , a 
llprzeymem sercem. Ta1S to iest naywłaa . 1 

ściwsza, nayprzyzwoitsza uprawa ,roli 
do przyięcia tegl) świętego ziarna. Ser„ · 
ce dobre i uprzeyme, prze~wiadczone 
gruntownie o szacunkµ ·slowa Bożego, 
\vchodz.i w I\ o ś ci o l J e go Święty 
z. pragnieniem, jak do źrzódta, z które~ 
go czerpać zbawienny posiłek pragnie; 
wchodzi do Kościoła z wdzięcznością , ze 
widz.i pozwolony sobie szafunek łask. 
Boskich; \V chodzi · do l:fościo ta z res.pe• 
ktem, jako do mieysca osobliwley chwa-
le jego świcttey ·poświ~conego'; wcho~ii 
'do fiościola Bożego z ufnością, jako dz1e-
dę do Domu Oycowskiego, ale t;i 
ufność, nie na jego mniemanych zasłu- · 
gach, których nie widzi, nie na syno-
stwie którego s~ czuie bydi nie go~; . · . -

' I • • 

dnym, ale wsparta na lasce , dobroci l. 

miło!ierdziu tego , :który się Oyce.n na-, 

Z\vać rozk~zal'.. 

. ,. 

/ 

', 
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._z_ takową Dyspozycyą wchodzący do 
łfosc1oła prawy Chrześcianin, w Osobie 

, , ~apłana , widzi Namiestnika . Boskiego ; 
w słowach, które z ust Jego wychodzą, 
wyroki Pańskie. Jak więc na kami en„ 
nych niegdyś tablicach, palcem s-.voim 
l'ył Bóg p-rzykazania, tak się na sercu 
jego wdraiaią prawdy święte, prawidła 
!ycia. Do takich słuchaczów mówił Pa
:Weł Święty:· ,~Jesteście listem Chrystu
" sowym od nas sprawionym i napisa
'' .nym , nie czernidlem , ale D u che m „ B o g a :f ywego ; nie na tablicach ka-
" miennych, ·ale na tablica-eh serca, cie„ 
„ lesnych." Corinth: 'II. Rozdz: 5. 
· , Sł~ga wiedzący ~ nie' czyniący, bę
dzie. wielce karan; sl:owa są Boze. Nie 
dość Chrz.eścianie , uprzeymem sercem 
słowa B o ie go słuchać , nie dość pilnie 
to ' co się usłyszało ' w pattlięci zacho· , 
fac; tr,.:b~ ieszcz.e to ' co się . usłyszało 
1 W pam1ęc wpoiło, do skutku przy· 
wieść; i to iest trzeci i ostatatni punkt 
przepisany od Zbawiciela tym, którzy 

, 
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~oi~tecznie słowa Boiego · słuchać chcą : 
1 owoc przynoszą. -
. -Owoc przynosić powinno zasiane , 

'-larno , inaczey na cói.by sitt ?.dało i ro· 
łą uprawiać i ziarno siać? 

Zawołał na Piotra i J~drzeia, :ryb-y 
łowiących Zbawiciel: „ Idźcie za mną.'' 
-I zaraz dodaie Ewangelia: „porzuciwszy' 
'' sieci , poszli za nim. " W ez.wał ~a 
cl~ siedzącego Matheusza. '~ 4Nie przy„ 
trzymały go bogactwa, z Celnika stał 

ai~ Apostołem. Niech· umarli umarłych 
grzebią, usłyszał ten, który się słowu -
Bo iem u oparł i zwłoczył nawrócenie 
pretextem uczc~wym tnilości Rodziciel
skiey. Oparl si~ nieco slowu„ Bożemu 
drugi pod pretextem rozprawienia 'do- C 
rno"vych interessów. Natychmiast i je-
mu i nam' povciedziano: „ Żaden, który 
'' rękę przyłoiył do pługa; a ogląda si~ 

. ,, nazad, nie .iest sposobny do lirólestwa 
- . nozego." Jeili go więc pragniecie osią ... 

gnąć, bądtcie posłuszni słowu BoieJ;DU i 
słuchaycie pokornie; zatnymuycie„_pil-

,, 

/ 
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nie; pełniycie g6 wiernie, a na ten czas 
my słabi i niedoł~żni ~łowa tego Świtt
tego opowiedacze, widząc was jak kło
sy plenne na roli, jak, grona doyź.rzale 
w winnicy , w rozrzewnieniu serca na„ 
szego mówić będz.iem: „ Ani ten c() 

" szczepi i est czem' ani ten co polewa' 
,, ale Bóg , który pomnożenie daie. •;7· 

AMlUi'· 

llAZA· 

• I 
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KAZANIE 
N a Niedzielę przedpostną, albo PifÓ

dziesiqtnic!!. 

I stało się ·' gdy się przybliżał ku Jeru
zalem, śl e p .r niektóry siedział wedle 

drogi, .żebN.qc. U ś. ł..uk:· w Roz: 8. 

KALECTWO <;:iała, tal~ ie"t ~myślności 
dolegliwe, ii ci, którzy w tym stanie 

~ostaią , ~taraią siQ wszelkich ui ywać , 
choćby nayprzykrzeysz ych sposobów , 
aźehy tylko z niego wyiść mogli. Dole
gliwsze w istocie od cielesnego , po\vin
no hydź. kalectwo Duszy; gorszych al

bowiem skutków od ~myslnego, przy„ 
czyną bywa. Jako więc w chorobach 
~lała do tych, którzy ciało leczyć umie
ią spieszemy, w chorobach moralnych 
do Lekarz~ dusznego udawać się powin„ 

6 . , 
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niśmy. Tak uczynil dzisieyszy ślepy i 
przey7.r2ał; tak my c1.yńmy, a oczy nam 
Ji~ otworzą. Na większą , cześć i Chwa- · 

łę Bożą. 
I stało się gdy · się przybliżał JE„ 

ZUS ku Jeruzalem, ślepy ~iektóry sie„ 
dział wedle drogi, żebrząc. lito uzdro· 
wienia szczerze pragnie, zadnych spo„ 
iobów nie opuszcza; przez któreby :z.dro„ 
wie uzyskał. Wiedział ÓW ślepy' ii 
przysłany na świat Zbawiciel, dzielność 
Bóstwa swego na uszczęśliwienie tych f 
do których go posłano , obracał; wie. 
dział ie obchodził krainy dobrze czy.,. ' ' 
niąc · \~iedział, ie się ku Jeruzalem . , 
zbliżał · wiedział, -ie tą. a nie inną dro.-' . 
gą miał iść, przeto siedzial wedle dro~ 

gi zebr1ąc. 
Dzieło zba\vienia naszego, rzecz ie-

. dynie pot~z.ehna, zatrudniać nas iedynie 
powinna. Reszta, są to przydatki 11ie„ 
godne usilności nasz~y; są to rzeczy po„ · 
toczne, przemiiaiące, czcze; są to rze~ 
czy cztistokroć lub.o 'i siebie .nie szkodli· 
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We, szkodliwe z skutków, które za so
bą prowadzą, gdy nie znacznie odry„ 
\Vaią umysł od służby Bożey. Są ;ll'ako
niec rzeczy zdrożne, przez które prze
l1osiemy marność nad prawe bogactwo: 
rnoment · słodkiego u czuci a nad \-vie. 
czność4s1.częśliwą. Jedno iest. potrzebne, 
i kto tę rzecz Jedyną, to iest zbawie"' · . 
llie, n'.łd wszystko przenło.51, Obrał le
pszą cząstkę, która mu odięta nie bę
dzie. Gdy więc ślepotą przez słabość na
szą zarażeni iesteśmy, trzeba się starać 

koniecznie o przeyi.rzenie, inaczey jak 
:potrafiemy postrzedz_, źeby u.uka.ć, szu„ 
kać ieby znaleść? . _. 

Pielgrzymowanie iest życie Czlowie„ 
ka. Meta prawdziwa pielgrzymowania · 
tego iedna ~ a dróg wiele. Na iedney ' 

- z nich tylko Zbaw i ciel a znaleść mo
ina; trzeba . więc wywiadywać się ;pil
llie, która to ta droga iest, co do Je. 
l'u.zalem, nie iuz ziemskiego , ale nie· 
hieskie.go prowadzi . . Jeżeli się o to na. 
llliętności naszych pytać będziem, po~ 

• 6 *•, ' I 

/ 



'· 

. , 

84 HA z A N I Jl: N A N IE D z I E L I! 

kaźą obszerne, kwieciste; jeżeli ludzi' 
światowych, pokażą te, któremi cho
dzą, sz.erokie drogi. „Ciasna droga iest,· 
„ ~tóra prowadzi do ź y ci a, mówi Pi
" smo Boże; " nie rozum więc nasz na. . 
pozorach tylko zasadzaiący się, nie lu
dzie rozkos7..ą złudzeni , ale Bama wie• 
czna prawda w vvyrokach swoich świę„ 

tych, ma nas w tey mierze nauczać. Jey 
&ię badać z .Pokorą , iey słuchać z po• 
wolnością, należy. 

A usłyszawszy rzeszą przechod::ącq, 
pytał co byto było? Jak był pilny szu. 
kać · tey drogi , przez którą miał Zba„ 
wicie! przechodzić, tak równie fuź na 
niey b~dąc, troskliwy kiedy nadeydzie. 
Ztąd, ze widzieć nie mógł, nadstawiał 
ucha, żeby przynaymniey slucbem 
zmiarkow.ał, kiedy ta pożądana dla nie
go pora ~astąpi. Usłyszawszy. rzeszą 
przechodzącą, natychmiast pytał coby · 
to było; a w tern pytaniu uczy nas ro„ 
stropności, źeby lada podobieństwu nie 

wierzyć, źehy się 11~ dC?rn y~ł nie spu-• 

, 
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szczać, żeby się na s\-voiem zdaniu nie 
zasadzać: ale gdyśmy sami slepi, zńae 
lla.szą niedolęznosć, i do tych si~ uda
wać po pomoc i po radę, którzy albo 
dobrze widzą, albo przynaymniey choć 
słaby maią wzrok, przecież lepiey od 
nas rzeczy postrzedz „ i rozeznać mogą. 

Na dobrych tłumacz i nauczycielów 
trafił ów ślepy, bo trafił na tych, któ• 
rzy · szli :za Chrystusem; więc po'V\:ie„ 
dzieli mu, iź- JEZUS Nazara11ski mimo 
idzie. Pr1.ymiot to iest prawych uczniów 
Zba\viciela, dać prawdzh·ve Ś\.\iadectwo. 
Ci którzy drogami bocznemi idą, i ie
dności się kościelney nie tr1,ymaią, łq-

dzą pytaiących: a sami ślepi, żeby ka
lectvro swoie zakryli, powiadaią, że tam 

iest Chrystus , gdzie C hr y s tu s .a nie 
masz. Iści się tez na nich to, co Zba• 
wiciel powiedział: „ gdy ślepy ślepego 
„ wiedzie , oba w dół wpadną. " . I za
wołał mówiąc: JEZUSIE Synu Dawi
dów, zmiłuy się na demną. Umie ko- " 
t-z.ystać z dobrey pory, zh,awienny prze-
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mysł tych, którzy szczerze z kalectwa 
dusznego wyniać pragną. Dość źe usły
ł!·zał, .iż Pan idzie, ·woła o ratunek; nie 
zraża go ,vłasna podłość, ho woła o ra• 
tunek do tego , który sam sie~ie wyni
szczył, biorąc. postać służebnika, na po
dobie1i.stwo Człowieka uc'.l.yniony; ·wo
ła o ratmwk, bez w1ględu na swoie na
tręctwo1 , bo wie, ie .Rrólestwo Niebie
ekie gwałt cierpi; Et viclenti rapiunt 
illud; Woła o ratunek, nie 7rażony fu
kaniem tych ' co wprzod szli ' ażeby 
milczał; bo ·wie , ie do tego si(( udaie, 

który nie d~l odpychać d1:ieci do niego 
się garnące; i strofo-vval tych, którzy 
iin przystępu · bronili. ' 

!'ie ustraszona, ani przeszkodami , 
ani zwłoczęniem' ani długiem oczeki
waniem w dobrem trw0łosć, uhoć zda
ie się nie kiedy bydi w skutku za-wie
dzinna, przecież nadziei · nie traci, krze- . 
_pi się i ·w2maga, a 7aufana w niezawo• 
dności tego, który kolataiącym do drzwi 
otworzyć przyobiecał; choć ~itt kołata. 

I 
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niem z n u 7. y , dobywa przed.ez osta- · 
tnich· sił,- i lc.ołatać nie przestate, -pe• 
\Vna , ie się kied-y ko~wiek drz\\-vi ot wa„ 
t'zą. Tak czynil dzisieyszy iebrak. Im 
bardziey mu bronfono _przystępu, _tem 
więcey wolal: Synu Dawidów zmiłuy 
się nademną. 

Co za prtyczyn~ mieć mogli, ci co 
azli przed JEZUSEM fukać ·na owe~o . 
~lepego, E\vangelia nie wspomina. Na 
domysł więc ią kłaść nie rz.ecz. Gdyby 
iednak i kłaść się godzilo , ten dorpysl 
zbudowaniu nc.szem:u sluiyćby _ na ten 

czas powinien. 
Usprawiedliwiać racye nii potępiać 

należałoby tych, którzy byli w Towa
rzyst"iide JEZUSOWEM, i których po
:stęoek, clwć się z pozoru zdaie m111ey . . 
ba~n1y, kto wie czyli .go nie uspr~„ 
wiedliwila intencya, a o tey Bogu, nie 
ludziom sądzić naleiy • . 

' Skutek trwałości w dobrem dziele' 
2.a\.\:zdy poiądany. Stanął JE Z US i 
ro~ka.zał go do s(ebi,e pr:i.ywieść' a gdiy 

, 
" 
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5ię zblitył, pyta.ł go mów i q c: ,, Co 
„ chcesz abym ci uczynił." Cobyście 

rozumieli o tym ślepym Chrześdanie, · 
ieby ou zamiast proszenia o przywróce- · 
nie wzroku, prosiłby Zba\viciela o do„ 
bre mienie, o urzędy, o sławę, o zem• 
stę z niepr1,yiaciól, albo o inne podobne 
rnczy? Nie inaczy byście osądzili, i , 
sprawiedliwie, tylko tak,, iż ten czło. 

~·iek równie szwankował na umyśle, 
iak i na oczad1. Tyś iest ten człowiek, 
śmiele prz.edeż do każdego z was z Na
thanem Prorokiem zawołać można.' Na„ 

przykrzacie si(( Bo gu o fraszki, a du. 

szne potrzeby odłogieµi leżą. Blui.nicie 
Opatr1ność Jego, prożbami niewczesne. 
mi, g0dni tey, którą Synowie Zebedeu„ 
sza niegdyś usłyszeli, odpo\viedzi: „Nie 
:wiecie o co prosicie. " O jak rzadki, 
któremuby to co Salomonowi usłyszeó 
przyszło·: ,; ie nie żądałeś o to' abyś 
„ był długo żyw, lani iebyś był boga. 

" ty' ani zebyś dostał dusz nieprzyia. 
„ ciół tw?ich; ale ,źeś prosił o aiądroś~: 
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,, otożem ci uczynił , według żądania 
„ twego; ale i te rzeczy, o któreś mni" 
„ nie prosił, dałem ci. " lłeg. 5. Szu• ~ ' 
ka.ycie wprzód lirólestr.-va Bożego, a re· · 
szta wam przydana będzie, Slowa są 
Zbawiciela. Na nich zasadzeni, Ó to Ero·. 
śmy B ~ g a ~v Modlitwach codziennych, 
o co się nam prosić rozkazał, a treść 
ząda11 naszych w tych sło\ivach zamknął: 
„ Stafi si~ wola twoia jako w Niebie tak 

. . . " „ i na ziemi. 
A JEZUS mu rzekł: przeyirzyi: wia-

ra twoia ciebie uzdrowiła, i natychmiast 
przeyirzał. Niezawiódł się~ na nadziei 
swoiey zaufany w dobroci Zbaw i cie. 
1 a Ó\Y ślepy, za dzieln em W szechmo• 
cności B(,źey słowem, przeyirzał; a Le„ 
karz Niebieski , aby w tern dziele cudo
wnem swoiem i chorego na zmysłach 
uzdrowił' i qam chorym na u,myśle dal . 
zbawienną naukę, r1.eld. iuż widzącemu: 
Wiara twoia cię uzdrowiła; Zaufanie 
~rnocne w dzielności Lekar~a, służy za
'\lVz.dy ku uzdrowieniu Chorego. To za„ 

, 
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ufanie lubo się czasem względem Leka
rzów ciał naszych myli; i nadaię im do~ 
skonałość , którey pie maią : przeci0z 
chorym iest pożyteczne. Nie myli sit( 

na lekarz-µ. dus1,nym. ~en' co w nim za- ' 
ufa. Na to go Oyciec przędwieczny ze„ 
!łał, żeby słabości nasze leczył, ciężary · 

· nasze dźwigał, hole nasze ha in o wał. 

W i ar a. wef1, uz.dra wia nas , bo nam 
iedna iego \vzględy i stawia w stanie 
sposobnym do przyięcia tego lekarstwa, 
które z istoty dzielne, przyłozeniem się 
nasz.em przez mocną wiar~, dzielność 
:1woię wywiera i okazuie. Przystępuią

cemu do B o g a trzeba \~ier~yć , mó\vi 
Ap os t ó l; wzruszenie to wewnętrzne , 
lliedołęźność naszą przym i 1 a nieiako 
w oczach Boskich, i czyn~ nas sposo
łmemi do korzystania z. jego święt~ 
obecności. · 

I • szedł za nim wielbiąc Boga . . Je· 
l eli się dostatecznie za Dobro<lzieystWO 
nie wypłaca , przecież daie uczuć do. 
,~rze czyniącemu, a temu; którego 

„ 
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<>howiązal, iezeli na sposobach od-wdzię· 
czenia schodzi, na och o cie przynay
lllniey nie Żbywa. Cóż iest Człowiek , 
Wołał Dawid , że go nie przepomnisz, 
albo Syl) Czło·wieczy, ze go nawiedzasz, 

tnał'oś go mnieyszym st"" or z y t nad 
Anioły; Chwaląś go uwiel1czył i posta· 
nowiłeś nad sprawami rąk twoich. Cói 
iest Człowiek, mówmy i my, żeby za 
tyle się Dobrodzieystw Natury i faski, 
nie tylko swoiem, ale wszystkich współ
stworzeń swoich usiłowani~m wypłacił. 
~ikczemne są, . błahe są, podłe są, . ca
łopalenia. ·Na serce nie na ofiary Bóg 

patrzy Chr:ieścianie. . 
!dimy z-a nim, wielbi~c go jak ów 

ślepy· uzdrowiony. Daymy . chwałę Bo ... 
gu; tak jak lud widzący dzh,~ne sprawy' 
Bote ucz)'nil; a tak iei.eli iui uleczeni, 
oświadczemy wd1.ięczność, ieieli ieszcze 
ślepi, zyskamy łaskawe względy, że si~ 
i nam oczy otworzą. A)IE·N~ 

.. 
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Tedy JE Z US był zawiedzion na 

pusT/Czą od Duch a, aby był kuszon 
od diabła: a gdy pościł czterdzieści 

dni i czterdzieści nocy , potem łaknał. 
' 

N A Pamiątl~ę tego Postu Zbawiciela na 
puszczy, postanowiony iest Post czter

dziestodniowy, któryśmy w Imię B 0 że 
7.aczęli Chrześcianie ! Dz i eł o to zba„ 
wienne', ażeby zmyślność ciał naszych,, 

1 słabiąc? Ducha zasiliło, powinno bydi 
<>d~rawione t;11', jak się należy; jak go 
zas odprawie nale:iy, bierzmy nauk~ 
z ;ryrazów dzisieyszey Ewangelii. ~a 
większą cześć i chwalę Bożą. 
' · Syn Boźy nie podpadaiący grzecho„ 

wey skazie ' kiedy pokutny obrządek 

'. 
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Wykonywa , dla tego to czyni ·, ~eby 
dal przykład, jak się nam w ·po~o. 
hnych okolicznościach zachowywać na
leży. Duch , który go na pu~zczą za„ 
wiodł, był Duch Jego Boiy, jako IllÓ''v\i 

Grzel!;orz Święty: który go tam przy • 
prowadzU , gdzie go do pokuszenia nie-

prawy mial znaleść. 
W tych pierwiastko.,yych słowach 

dzisieysz.ey Ewangelii , kilkorakie dla 
nas poszczących, ie.Zeli pra\.~e pościć 
chcemy, zawieraJą. się nauki. Nayprzód 
do postu prowadzić ma, Duch Bo:i'y , nie . 
duch ~lepego naśladowania , nie duch 
zwyczaiu, nie duch ambicyi, nie duch 

lupokryzyi. 
. Pościć dla tego, ze drudzy poszczą, 
dh tego tylko; że nam post zapowie· 
dziany ; ie st to czynić dzieło ducho·wn~ 
sposobem zmyślnym, bydlęcym, Czło
wieka Chrześcianina nie godnym. Po
ścić dla tego, aiP-by powiedzieć ,PO Fa„ 
l'yzaysku, nie iestem jak drudzy; iest 

to 7. dzieła .z.bawienia, czynić dz.i~ło ~su· 

.· 
I 
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by ' a z lekarst"' a t~~cbnę. Martwić 
nakoniec przez post:{lą wstr1.emhiJiwość 
~edną na~i~tność' . a . drugim pobla.fać : 
1est to hipnkryzya, i luddom gdy si 
h. . . ~ 

o. 1aw1 .~ie _mHa, i Bogu przed którym 
Sl~ zata1c Ille można, obrzydła. · 

Pościć maiącego Zbawiciela zapro„ 
wadził· Duch Bo z y na puszczą: Nie na 
ter:n istota prawego postu zawisła Chrze
ścianie ! żeby się od jadła zakazanego 
Wstrzymać; nie na tern·, żeby i w tych 
kt~re pozwolo~;' miar~ mniey niż nasy„ 
ca1ącą 7.achowac; są. to obrządki zwierz-

tthnie potrzebne, ale mniey istotne. Trze

ba żeby poszczącego Duch Bofy, który 
do postu przywiotłł, .zaprowadził na pu„ 
izczą' aby w niey pościł. Nie trzeba 
nam brać co do litery tego wyr a 7. u. 
Można hydź i wśród ludzi Pustelnikiem, 
gdy kto umysłem z Bogiem żłączony 
atrzeze .się złego tff\Varzystwa; a gdy si; 
~o .ustrzedz nie moźe, tak w niem źyie, 
Jakby ·go pn.y sobie. nie miał. Oprócz 

złego ·z ludźmi towarzystwa, iest ieszcze 

•. 
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inne niebezpiecznieysze, bo wewnątrz 
nas, towarzystwo namiętności i złych 
nałogów. I tu ieźeli prawie pościć chce
niy, trzeba żeby nas Duch , Boiy w_po
śród nas samych zaprowadził na pu„ 
szczą. Zaprowadzi zaś, gdy jak mówi 
Pa\Ą.·eł Święty, zarzekaiąc się pragnie11 

świeckich i pożądliwości; trzeiwie, po
bożnie będziem żyli, oczekiwaiąc hło
gosławioney nadziei, i pn.yiścia chwa
ły Wielkiego Boga, i Zbawiciela nasze ... 

go JEZUSA Chrystusa. 
· W porz.ądku namiętnosci naszych i 
nałogów, są złe, szkodliwe, nie prawe; 

dusze r.abiiaiące; ią ~niey zdrożne, któ„ 
re ią kaleczą, t!ą i oboiętne. Pierwsze 
wykorzeniać, dragich się mamy strzedz, 
trzecich zaniedbywać nie mamy. 

W k.a:idey chwili trzeba nam czu~ 
i bydi wstrzemięiliwemi: w tey iednak 
naybardziey, w którey, jak mówi Leo· 
Ś w i ę t -y P ap ie i , gdy się nie znacznie 
Pt-zez poprzedzaiące źycia i starań roz.., 
mattych obroty i nay~wi~tobliwn.e ~t-,r„ 
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ea pyłem- nieiakiey światowości pr~y· 
' kurzą: ten czas czterdziestodniowy Bó.:. 

skiem zrządzeniem na to postanowiony 
iest, aby nie tylko złe, ale i dobre 
uczynki nasze, czyściła święta wstrze„ 
mięiliwość. 

A gdy pościł, czterdzieści dni i czter
dzieści nocy, potem łaknął. Czterdz.iesto 

dniowa liczba dni postu, w starym ieszcze 
Zakonie przez Moyźe~za i Eliasza zacho· 
wana była; poświęcił ią Zhawiciel ·przy
k.ładem swoim, ażebyśmy priez ~ią nie• 
iaką Dzieiięcinę wstrzemięiliwosci z dni 

n3szycł1 rocznych, Bogu priez wstrze
ai1ięiliwość wypłacili. Ta zaś post u 
w1trzemięźliwość iakowa ma bydi, ucz• 
my się z Post u Zba"vicielowego. Nie 
ieść przez dni czterdzieści ten tylko 
~ógł, który miał moc rozkazywać na· 
tur7.e ; ale gdy nie ·iedząc łaknął: dal 
nam uczuć, jaki bydi ma· zwierzchni 
skutek poszczenia naszego. Luboć ka. 
idego czasu miarę w pokarmie zacho„ 
wyvvać przystoynoiG i rozum ka~e , 

\ł.lłl.ar· 
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umartwienie uszczuplać ieszcze powin. 
no miarę zwyczayney wstrzemięźliwo-
ści. Ta nie radzi wstrzemięźliwemu na• 1 , 

sycać się; tamta kaźe aby poszczący ł~. 
knął. Uięcie strawy, trzeba źeoy _by~ 
ło dolegliwe i przykre, na tym albą. 
Wiem u m art w i en i e iest zasadzone. 
Trzepa źeby zmyślność była ukrocona; 
zmyślność ' ta, która zbytecznym i pie• 
szczonym bytem wzmaga namiętnosci, i 
nie posłuszne d. uch o w i czyni. Łaknąl 
na pus~czy Zbawicie I, łaknąć i nam 
'\V tym zbawiennym czasie p·otrzeha. Ła
knąć odięciem, nie tylko uięciem pas-

syi, ale i ~ego wszystkiego' co z krzy- · 
Wdą Duch a ciało tuczy. Sprzeciwiaią 

~ię przykładovvi łaknącego Zbawiciela 
poszczący Chrześcianie, którzy to z sa
Jnego postu wstęp bioru nowy , do na. 
~ycenia żarłoczności ~woiey; ci, którzy 
Wymyślnem iadłem obficie nadgradzaią . 
to, czego im uźywa'ć post broni; ci, 
którzy biorąc post co do litery, mnie
rn.aią, - ii byle zakazanych potraw nie 

1 
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iedli' teltli które .maią p~zwolóne ' b~ 
T.acł1owania miary sprawiedliwey tµczyc 
fię mogą do sytośd, ~ czasem i·. do zb!.- · 
tku. Jeżeli post iest -pokutą, n1~ poV'·I· 
ui.e!ł · pobłażać zmyślności naszey ; cóź. 
dopiero gdy ią wzmaga, i zamiast um~r- , 
twienia, staiesię przyczyną czulszego ie

szcze dogodzenia! Temi to sposo~y dzie-
ło usprawiedliwienia; czyni d r.1 eł e ~ 
r..gttby, dusz naszych nieprzyiaciel, w ~en 
czas. nayprzemyśl11ieyszy w kuszeniu , 
gdy nas wi·ld w sposobności naywię-. 

kszey 2 zadosyć czynienia rozkazom Bo
iym„ Przystąpił do łaknącego Chrystusa_ 
di~bel, i rzekł: Jeźliś Syn Boży rzecz, 
aby ten itamie11 stal sitt cł1lebem. Jak 

zwycięzył Zbawiciel szata1~~ld~ _naga~a
nia, słyszeliśmy w Ewangeln dz1s1eysz.ey. 
Zwycięzyl nie ·tylko dzielnością Bóstwa 
5woiego, ale i takiemi sposoby, któryck 
~aiył umyślnie do tego, aby nam pQka-' 
~al, j 1ak w podobnych okolicino_ścia-ch 
!JOStąpić sobie mamy. 

... -, 
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N~ :puszczy umar~wienia postowe-
. _go, gdy w tych pr~ez. li· oiś ,~i o ł Bo ź y 
przepisanych. czasach zostaiemy, przy. · 
stępuie do nas kusiciel , i rozmaite na 
.t>iebie przybiera postaci. Raz . w Anioła 
~wiatfa przeist<?czony r~dzi to czynić, 

· co lily nasze przewyis~a; radzi-p.opra„ 
wić prawo i naddać do obowiązku, a to 
dla tego, aby nas wdał w ~~i~podobfoń. 
f!two wykonania i ambiyyą. Przeistaśza 
t3ię w przewodnika,. gdy _chcąc rozprze-. 
Btrzęnić dr~gi zbawienia, zbiia p~onne 
niby s k r up u ł y: a pod tym pret~~tem 
\V rzeczywistą zdr o z n oś ·ć wprowadza. 
Przeistacza siet w Nauczyciela, i podda. 
ie pod sąd płochego rozumu, co. nie ·dy„ 
Bputy, ale posłuszeństwa wymaga; osła. 
hia _albo niszczy przykazy postu; osła-, 
bia i zas~ugę. Przeistacz~ się _„w Przyia„ 
cfo}a' gdy pod pretextern szacunku i 
l>rzywiązania , użalony -i1ad delikatno„ 
~cią tem.peramentu naszego, nie każe go 
do kon' · ' · 1·' • ' „ ca ius?-czyc i wąt ie zaraznem . 
1 llie :zdrowem p.ostowem jadłem. Prz.e„ 

\ . ' . 
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istacza się w k r y ~ y ka ł albo raczey 
w żartobliwego mędrca: i tym tonem 
jak to mówią „ wielkiego ~wiata:'' _ob:• 
mieda posłusz.ei1stwo Zwierzchności l\o„ 
ścielney ; mieniąc tak.ową powolność 
przymiotem umysłów słabych, dusz po· 
dłych, gminnych, tuzinowych. Nay
straszniey.szy .w tey postaci llusiciel iest 

Chn.eścianie, po miastach i dworach 
osobliwie. Nie argumentuie on na ten
czaa ' ale szydzi ; za racy ą daie żart; za 
rozmowę , śmiech '; a tak choć podl'':l 

bronią, zwycięża; czego ,nie zdoła kon. 

'\.Yikcya , wstyd nie prawy dokazuie. 
Nie wstydził się ani pra~va, ani Prawo
dawcy Pawet $więty 'Apostoł, cho€iaź · 
jak sam mówi, krzyż w-.pierwi'astkach 
E\.Yangelii zdał' ~ię bydi Z yd om zgor
S7eniem , Narodom głupstwem. ·łlrzy:i. 

umartwienia, pok.uty, w jakłmźe u was 
<Bzacunku, Lhrześcianie ! , osądźcie się 
sami' osąd.i.cie ? Jeżeli nie z słów' ze 
sposobu postępowania ·waszego , osądzić 
można, iz równie o nim z pogany ~rzy~ 

'· 
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macie. Ton modne-y mądrości, nie tyl„ 
ko przestępywać obowią~ki, ale i cheł· 
Pić się z przestępstwa. O nich to po. 
Wie~ział Psalmista~ „ cieszą się gdy ile · 

'' czynią. " 
I przystąpiwszy li us i ci~ z,. rzekł 

mu: ieśliś iest Syn B o ż y, rzecz, aby 
ten kamie1i stał się chlebem; a on od, 
Pofl.:iadaiąc rzekł : napisano iest , nie 
na samym tylko chlebie żyie Człowiek, 
ale wszelkiim słowem, które . pochodzi 
z ust Boł'(·ch. Jakiey broni zaźyl Zha• 
\Viciel do zwyciężenia łlusiciela, ob·wie• 

~ szcza ,dzisieysza Ewangelia. Oto użył · 
Słowa Bożego ' w Piśmie jego Świętem, 
1lam na naukę; pomoc i oświecenie zo. 
~tawionego . : Napisano iest. W te .my 
6\Vię~e _ślady wstępuiąc, gdy do nas I\u ... 
8 iciel w czasie postu tego świętego przy. 
stąpi, bierzmy w rek.ę tę hroil. nie zawo. 

. cln.ą, a nieprzyiaciel ze wstydem odey„ 
di.le Gd ~ . k b. . . . d . · y więc u am 1cy1 vvie zw „ 
tnówmy mu wręcz: . Napisano iest; Bla.„ 
gbosławicni pokornego serc~ Gdy drogi 
~ q" • ' iV1enia rozprzestrzei'.\ia w ocźach na.; 

, ' 
' 
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~zyc_h, mówmy mu: Napisano: Ciasna, · 
icieszka , która do N ie p a prowadz.i. 
Gdy wiarę osłabia i pod moc rozumu 
poddawać chce, mówmy mu: N aJ?isa• 
-no: poddawać macie roz~Lm pod usłu-

/ E{ ~iary. Gdy postu obowiązek prze• 
d'Wny zdrowiu 'c7.yni i kładzie, mówmy 
mu:· Napisano iest:' jako we dnie, uaci"' 
wie chodźmy, nie w biesiadach i pijafi· 
1;twach , nie w cielesnościach · i rozpu· 
stach, ale się obleczcie w Pana Jezusa 
·Chrystusa: Do RzY,m: 15. Gdy dy przy„ 
kład, a czasem i- przeloionych podtyka, 
mówmy mu: Napisano iest: N a Stolicy 
M oyżeszowey usiedli Doktorowie i Fa
ryzeuszowie: w-:szystko tedy' cokolwiek 

.1 • wam , rozkażą , zachowywaycie i czyń· 
cie , ale wed~e uczynków ich nie czyfi· 
cie. U Math: ś. 25. Gdy mówi, ie post 
nie iest rzecz essencyonalna , mówmy 
mu: Choćby i małą rzeczą był: N api„ 
sano iest: kto małemi rzeczami gardzi, 
nie· ·znacznie upa_dnie. Gdy nakoniec 

„ ·szydzeniem i śmiechem, do nagannego 

' ' r 

I -
I 
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Wstyd d • „ I ' u przywo zie nas c 1ce, mówmy: 
!V apisano iest: Niech z was żaden nie
cierpi ja_ko mężoboyca, albo złodzićy, 
albo złomowca, albo jako cudzego pra
gnący; lecz jeśli jako _Chrz e ś_ći a n i n, 
niech się tego. nie wstydzi i owszem niech 
chwali Boga dla Imienia tego. 

Tym sposobem, gdy się męznie po. 
tykać będziem , bronią słowa B oż e g o 
~. :nieprzyiacielein -dusz... naszych, zwy- , 
cięzym go ; a natycbl\liast opuści 1 nas 
cliaheł, a Anioł~wie . przystąpią. Przy„ 
~tąpili oni do Zbawiciela na służenie Je. 
łllu, jako Pę.nu i B o gu; przystąpią do. 
l1as jako ci, którym B ~g zlecił, żeby 
llas strzegli we wszystkich drogach na- · 
t!zycb; Przystąpią, żeby nas w dobrem 

·, Priedsięwzięciu cieszyli , _ :wspierali; , tą 
:łodyczą, która po kaidem dobrem dzie
{.' W~wnątrz nas zost,awuie ślady slod. · 

6i1'~ ' l i est Pf przednikiem tey, którey 
..... ę W chwale wiekuistey spodziewać -ma~ 
&4.ły. A . ' ME N. 

. 
~. 
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